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DJielflieeo pr~ernv.: 
siu DJehiioneao. 
Na wcozrajszym posiedzenba fabry­

kantów tkanin wełn.ianrch. uzeszODych 
w wielkim zwi1t1ku na którym planowa­
ne było podpisanie umowy w sprawie 
ustaleni.a Jednolit'ycb warunków 1prze­
clażnych, nie osiągnięto porozumienia. 

lnicjatony tych . pertraktacji zapew• 
nlają, iż porozumienie zostanie osiąanię-

RO K V1. I lODZ. SOBOTA, 22 GRUDNIA 1928 ROKU. l CENA NłlMfRU 20 OROSZY. I NR. 357 te leszcze przed Nowym Roklem. 
-------------------------..:..-·---------------:..---- Grupa wełniana wielkiego pr7emysłu 

stara się nawiązać kontakt z wełniarza-D I lłl I s J Jl . N I Ił Is TR" .u za,upowaay.U w k<ajowym ·~~ 
--~-~z'10111111cz. 30 roczniio 1,,.., fi ~ Jll "1/1 1J1' .fm. fstnfenło trontJJJaj6111 

łód~lił.:li. 

fi. ftanislaDJ 'for ministrem spraDJiedliDJOŚf:i w dntu tutrzet~Y!-t'!.'i~12;,ert~~~~a 
Podpisali: \łódZka świecić będzie bardzo uroczyście Warszawa, 22 grudnia kretarza stanu ministerstwa sprawledll 

Prezydent Państwa iublleusz 30-tecla lstn·enia komunikacji 12-ta w południe: Pan Prezydent woścl w Warszawie. 
JbeczypospollteJ podpisał dzlś następu- Mianuje Pana ministrem sprawledll- (-) Ignacy Mościcki. tramwa1owet w lOdzl. 

.Jące dwa dekrety: woścl. Prezes Rady Ministrów Z okazji teł na tere111Te rem1zy nastapl 
(-) Kaz. BarteL odsłon1ecłe wielkiej tahlrlcy pamiątkOwef. - „Do Pana Aleksandra Meyszłowl Warszawa, 22' grudnia 

cza, ministra sprawledllwoścł w \var­
szawie. 

PrzychytaJąc się do przedstawtonef 
ml prośby zwalniam Pana z urzedu· mini 
stra sprawiedliwości . 

.Warszawa, 22 grudnia 1928 r. 
Podpisali: 

Prezydent Rzeczyp0~p0tlteJ 
(-) Ignacy MOścickl 

Prezes rady ministrów 
(_) K. Bartel. 

Drugi dekret brzmi następująco: 
- •• Do Pana Stanisława Cara, podse 

%6rodnia 
pod 1od~jq. 

Lod•ionin •ostrzelonv na 
SSOSie prze• srveao D'SpÓf­

niAa. 
Lódi, 22 grudnia. 

Ub;egłei nocy n.a szosie łęczyduei do 
konano krwawej zbrodni. Przedstawiciel 
jednej t łódz.k1oeh firm portra towych W ').j 
cłecb Gołębiowsiki, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Kwiatkowskiego 17, ;:-owra­
cał pieszo do naszego miasta ze s~efa­
nem lwanick1em, który razem z nim 
sprzedawał portrety na prowincji. Po 
drodze Gołębiowski i Iwaniuk obliczali 
targ dz1eny i dzielili się zyskami. rwa­
nnik uwaiał, ii przy ostatecznym obli­
czeniu został pokrzywdzony i doniagał 
się od Gołębiowskiego jesz;eze k1:.k11dz1e 
aięciu złotych, lecz ten twierdził, że l'Wa 
nlkowi się więcej nie należy. W trakcie 
zajadłej sprzeczki Iwaniuk dał kilka 
strzałów z rewolweru do GołębiowsDe­
go, który upadł na ziemię, za.lewJtiąC' się 
krwią. Iwaniuk, przeraz~wszy się swego 
czynu, zbiegł. 

Rannego po pewnym czasie zauwatv­
li na szosie wieśniacy, którzy przew1ei 
li go do szpitala. Stan Gołębowdc:ego 
j,st bardzo groźny i lekarze ma1ą mało 
nadziei, czy uda się im g<> utrzymać przy 
tyciu. 

Policja zawiadomiona o krwawe; zbTod 
ni. po krótkotrw~łym pościgu ujęła iwa 
Diuka i osadziła go w więzieniu. 

flo:iar ratus~a 
w Zduńskiej Woli. 

W dniu wczorajszym w Zduńsk'ej 
Woli wybuchł katastrofalny pożar. O­
gień powstał w jednym ze sklepów, znaj 
dujących się w gmachu ratusza i z błys­
kaw'czną szybkością objął cały gmach, 
Do akcji ratunkowej wezwano wszyst­
kie miejsocowe f okoliczne drużyny stra 
żackie, które mimo ener~ cznych wysił­
ków nie zdołały stłumić ognia. 

Historyczny gmach ratusza został 
cześciowo zniszczony. Spłonęło do­
s~czętnie sześć sklepów, znajdujących 
się na parterze gmachu ratusza. 

Dochodzenie policyjne ustatilo, że po 
żar powstał wskutek nieostrożnego ob­
chodzen'a się z ogniem jednego z kup­
ców. 

Pożar kościoła w New-Jorku. 
Cl6rzvm• amac:ft spłonqł dos•c:zc;tnłe.- ~tratv ll'UDOSSq 

· 1f młljonv dolaróll'. 
New-York, 22 grudnia kościele baptystów wybuchł nocy dzl- specJatneJ konstrukcff piece dla prędsze 

'(Tele2"t'ani wt „Expressu") słeJszei pożar. Kościół miał wysokości go wysuszenia budynku. Piece te spowo 
Nocy dzlslcJszeJ zdarzyła się nleno- IOO metrów I był ufundowany przez dowały zapewne pożar, który rozprze· 

towana Jeszcze ·dotychczas katastrofa 

1 

Rockefelera junJora, dla uczczenia pa- strzenil ste z wielką gwałtownością. 
pożarowa. W .położonym obok unlwer- mlecl matki. Budowa była Już prawie Płomienie buchały na wysokość 200 
sytetu Columbia nowo wybudowanym ukończona I zostały nawet ustawione Qtetrów I oświecały całą okolice w pro-

mieniu 6 młl angielskich. Kościół spło­

Rozpmio koso 
:Kate cliorucli %duńsAiel 'Wolt. 

' Lódt. 22 grudnia. 
Dz!~ rano wo.jewódzki urząd śledczy 

w Łodzi otrzymał telefonogram o śmia­
łem włamaniu do budynku Kasy Cho­
rych w Zduńskiej Woli. 

Ubiegłej nocy nieustaleni dotychczas 
sprawcy przystawili drabiny do okien 
budynku. wytłoczyli szyby i w ten spo­
sób wta.rgnęli do wnętrza lokalu kasy 
Vltamywacze przedewszystkiem zajęt.i 
się ogniotrwałą kasą, którą rozpruli przy 
pomocy raka. · 

Łup ich byt dość nikły, gdyt w kasie 
znaleźli zaledwie 

390 ZfOtycb. 
Dyrekcja kasy chorych przechowy­

wała. bowiem stafe cała gotówkę w ban­
kach miejseo\)'ycb, pozostawiając w o-

gn:otrwaleJ kasie bardzo nieznaczne 
sumy. 

Kasiarze niezadowoleni z rezultatów 
swej „pracy", splądrowa.Ii cały lokal, 
przetrząśli wszystkie biurka i szuflady 
w których jednakże nie znaleźli nic war 
tościowego, wobec ciego nad ranem 
zbieR"li w nieznanym kierunku. 

Włamywacze pracowali 
w rękawiczkach 

i nie pozostawili po sobie żadnych śla­
dów. Policja wszczęła energiczny po­
ścig, który trwa do tej pory. Istnieją pe­
wne przypuszczenia, iż szajka, która 
dokonała włama.nia w Zduńskiej Woli 
jest tą samą, która rozpruła kasę w fir­
mie „Karpaty" w Łodzi i dokonała kilku 
innych włamań na terenie Łodzi. ------

Horok·iri 

nął całkowicie. Budowa Jego pociągnę­
ła za sobą koszta w wysokości 4 mllJ. 
dolarów. Pozatem pożar ten spowodo­
wał Jeszcze klika mniejszych pożarów 
okolicznych budynków, które zostały 
Jednak ocalone. 

:KrDJaDJa 
aDJanturo 

na ulit:V AndrzeJa 
Lódź, 22 grudnia. 

Wcz;oraj o godzinie 10-ej wie.:zo1em 
na ulicy Andrzeja wynikła krwdwa a­
wantura w której brało udział kilkanas 
cie osób'. Dwaj z pośród zapaśnclcó•v Sta. 
nisław Pruszkowski z Ciechanowa i Te­
ofil Malwaniem (28 pułku Strzel. Kant 
32} zostali dotkliwie poturbowani. Pr•lSz 
ko wski otrzymał dziesięć ran głowy. Ran 
nym udz.ielon.o pomocy na stacji pogoto 
wia, poczem przewieziono ich do ło~a­
lu komisarjatu policyinego. Pohcja wd.to 
tyła dochodzenie, które dotychczas nie 
ustaliJo jeszcze przyczyny krwawej a­
wantury. 

liróCa prusftłcli nojoDJ.:Óll'. a . I fl.w•fli 
Z Warsza.wy donoszą: Tr' -rowano go w obawie przed strasz-1"0~0r 0 „ ~ 
Szeroko cieszył si.ę awanturniczą sta nym fińskim nożem. · pr%u ul. :Jiop~rnłfla 5!ł. 

wą najlepszego nożowca Pragi 21-letni , Wczoraj wieczorem, gd.y .w młeszka . Dziś 0 godzinie 10 minuf 45 z nleusta 
Tomasz Karaśkiewicz. Spisano już prze niu była obecna tylko Ka,z1m1era Szcze- !onej dotychczas przyczyny wybuchł 
ciw n·emu wiele protokułów, w niefed- pańska z młodszą siostrą, na progu ··ka- pożar w fabryce Seidla, mieszczącej 
nem krwawem zaJściu figurowało jego zał sie Karaśkiewicz. Był podchmielony. się na obszernej posesji przy ul. Koper­
nazwisko. Kobiety bały się przemówić słowa. nika 53. Ogień powstał w jednym z od-

Przed kilkoma miesląca1mi Karaśkie- zapanowała, złowrOR"a cisza. działów tej fabryki i z wielką szybko-wicz zaczał zalecać się do młodej robo- ś 1 'ó l · ź stałe oddziały Wreszcie Karaśkiewicz wycedził c ą przem s się n~ po .o . . tnicy jednej z fabryk na Pradze, 20-let- przez z-ęby: !abryczne. ~~ t~reme teJ posesJi znaJdU 
niej Kazim'erv Szczepańskiej, zamiesz- _ N;e chcesz mnie? Je się równ.1ez .kilka Innych fabryk I po-
kałej wra.z z matka i młodszą siostrą _Nie! _ odrzl!kła panna. cz~tkowo 1s!mafy powa.i~e obawy, że 
przy ulicy ~ródzieńskiej 43 na Szmulo- _ No to mnie popamiętasz'" p~zar przybierze bardz1eJ groźde z~~r-
wiź~e'małeJ iTdebce wrosłego w ziemię W reku zbója błysnęła srebrzysta m1ar.y. Zaalarm~wane I bl łll o d . '? „ klin~a nożai strazy natychn:ua~t przy y Y. na m1eJ-domku bywał niemal codzlenn'e. Wobec R • h i sce pożaru. Dz1ęk1 wystarczaJącemu za narzeczonej i jej rodziny maskował się•, . ?Zle~ł sle c r~t>I wy okrwk .Karaś- pasowi wody i sprężystej akcji ratunko 
udając spokojnego r<>botnika piekarskie- kiewicza 1 P~zerath~ krzy.k ~obi~t. -. wej ogień wkrótce począł tracić na si­
go. W ostatn1~j, chW1h gody Karaśk1ew1.cz le. w chwili, gdy dajemy numer pod 

At wreszde kiedyś panna Sżeczepań ciął z całej s:ły, Szczepąńska zasłoniła prasę, straż jeszcze nie powróciła do 
ska dowiedziała się, • jej nąrzeczony się te~ą: Ostrze nafrafiło1 na dłoń i prze- koszar. 
jest znanym na całym Targówku i Szmu· było ją na wylot. -
lowiźnie awanturnikiem, oburzona, zer- Ujrzawszy krew, Karaśkiewicz szyb 
wał.a z nim w jedńeJ chwili. ko rozp;ął marynarkę, ]e<;lnem szarpnię-

Wówczas Karaśkiewicz poprzysiąd c~em oderwal wszystkie guziki kamizel­
!ei zemstę . Wmo wvratnego zaka,zu. cią ki i tymże nożem zariał sobie dwie gle­
gle nachodził mieszkanie Szczepańskich. bokie rany w brzuch. 

Wleded, 22 grudnia. 
Prasa: pooaJe z Brukseh, że na tą. 

danie rządu węgi erskiego aresztowamo 
tam byłego ministra węgierskiego Bart­
ha, który pe>pełnić miał szerejt oszustw. 
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Walka z kryzysem mieszkani wym 
okazała się skuteczna w Ameryce, Anglii i Szwec!i. 

W Polsce-sprawa ta stoi · na martwym punkcie. 

Za1 rg 
dyplomatyczn·y 

miqdzv Angbq i Franciq 
.„ o porwanie kobiety 

ly coraz wyraźniej w życiu gospodar- (Telegram wł. ,,Expre~11"). 
czem, kryzys mieszkaniowy potęgował Londyn. 2, grudnia. Kryzys mieszkaniowy, kt6ry Polsce nie było' stosowane w życiu. 

tak bardzo daje się we znaki, odczuwa- Z wielką energją zabrała się do kry-
ły i inne kraje. zysu mieszkaniowego Anglja. Przede-

Jak sobie z nim poradziły? wszystkiem zajęto się sprawą budowy 

się. Doszedł zaś do szczytu wtedy, -gdy Pomiędzy Anglią a. Franqą wybuchł 
wskaźnik drożyźniany wynosił już 167 orygiitiallily zatarg dyp!Omatyc:miy nas·tę­
podczas kiedy pozycja komornego usta pując ej treści: - W St. Zjednoczonych na cały czas nowych domów, na co odpowiednich 

trwania wojny budowa nowych domów środków dostarczyły podatki państwu­
została za!rnzana. Z tego powodu po- we i lokalne. dla tego sepcjalnie celu na 
wstał kryzys mieszkaniowy. Lecz zara- ło.żone. Ponieważ jednak nie chciano 
dzono temu bardzo szybko, gdyż już w wytwarzać niezdrowego współzawo­
roku 1919 państwo wezwało wszelkie , dnictwa cen między mieszkaniami w do 
przedsiębiorstwa prywatne do rozpo- I mach no.wobudowanych a prze~wojen­
czecia budowy. Dzięki temu now,e do- nych, więc poprostu na zasadzie usta­
my powstawać zaczęły z taką szybko- wy · podwyższono komorne na obszar?:t.. 
ścią, że prosta zasada ekonomiczna po- całego państwa o 40 proc. w stosunku 
pytu i podaży nowych mieszkań całko- do norm przedwojennych. 
wicie klęskę zażegnała. To też prawo, J?zięki temu dzi~ ~ kryzysie miesz~ 

łona została na 80. . W .połud111iowej części Pacyfilku znai-

w'd · t 'b k du1ą się wyspy Nowe Hebrydy pod p~ no 
. 1 zą~ ze. W e~ sposo ryzy~~ wani em brytyjskim. Duchowny anglikań 

~1etylko się me. zazegna, lecz bardzie~ \ ski biskup Merival Molyneux, kierownik 
Jeszcze spotęguJe •. p~rlament ~zwcdzk~ I misijń na Nowych Jłebrydach, dowiedział 
':"szedł na zupełme . mną d~ogę, uchwa I się pewtiego -dnia, że marynarz z okrętu 
hł w r. 1921 znaczn~ zw~zkę kom?rne- fa-aneusikiego, stacj.onuiącego w porcie 
g~, któr~go ~ysoko~ć miała, s!opniowo pochwycił kobietę z plemi!2nia lokalne­
~zrastac. N1.em~I 1ednoczesme zaczął go i więzi ją na 9latku. 
się b.a~d~o ozyw1ony ruch. budo~lany! Na pokład udał się mąż pocwanej wraz 
to tez JUZ w dw:i lata P? teJ znam1en~eJ 2 wod.zem swego plemienna, ale ni.c nie 
uchwale ~auwaz?no obJaw bardzo cie- wskórali, gdyż majtek fran cuski oświad­
kawy: m1~szkama obszerne dotychcza- czył; :ie bezsprzecznie zabieł'ze kobietę 
sowi ~~st~dacze z~c_zęU opus~czać i do swego kraju, 

regulujące wysokość komornego, wy- kamowym w Anglj1 mema mowy. 
dane w tym okresie przez większe mia- Najciekawiej Jednak i na jbardziej po 
sta ·St. Zjednoczonych, niemal zupełnie uczająco dla innych załatwiła sprawę 
!!!!!!!!'!!~!!!!!!~!!!!!!,!!.!*!!!!!!!!!!! kryzysu miesżkaniowego Szwecja. W 

Zagadkowe znik„ 
. nięcie studenta 
W'UW'Olol'o poru· 
szenie W' c:oluc:h 

Nlemc:zec:h. 
Tragiczne z.niknięcie · ozy śmierć mło~ 

dego studenta chemii Wilhelma Buz, co 
n.astąpiło wśród niezmiernie tajemni- . 
ozych okolicrmości, do dziś zajmuje pow­
sizech111ą uwagę całych Niemiec i nie 
zn_ajduje siwego wyjaśnienia. 

Basz zginął podczas wyciecZiki, w gó 
ry, na którą udał się wiraz ze swym ko1e 
gą Schmidtem i s.tudentką Gramlich. 

Tir,oje tych mł9dych ludzi zaprzyjaź­
nfto się na ooiwersytecie w Tiibin.gen i 
przyjaźń ta z czasem połączyła ich bar­
dzo si!Ln ym węzłem. 

Aby wypocząć po UJSilnych -studjach : 
t.roje tych payjadół pnedsięw'Zńęło ' 
wycieczikę w góry do Vorarlibeirg. 
Zm,ę.czeni postanowili ze wziględów o­
sizczędnościowych nie stawać w hortelu, 
lecz rozibilli namiot w po.bliżu miej:scowo 
ści Pa.rthenau. Po dł.użiszym wypoczyn­
ku B.asz zaproponował wdarcie się na ja 
kiś z pobliskich sizc:zytów, a ponieważ 
ani S.chmi.dt, ani studen;tka nie chcieli 
się _na to zg.odiziić, opuścił sam namiot. 

Gdy ie·d111ak poWTócH niezadługo, t.j. 
w chwili, gdy poz0$łali w nami<>cie nie 
oczekiw1ali tego niesipodiziewanego pow­
ro·tu, oazom jego przedsfawił się widodt. 
kitóry musiał do głębi wstrząsnąć dus,zą 
teg'O mfodeg-0 i ideal.IBtyClZlllie na świat 
patrzącego chłopca. 

· Zranfony w swych czystych UJC1Zuciach 
· se!ldecznej pn:yjażni a może i pierwszej, 
czystej miłości, Basz cofnął się od progu 
i od· tej chwili z.ginął bez śladu. 

Schmńdt i Lucia Gramfu:h oiczekiwali 
nań nadaremnie półto~a dnia, poczem 
wrócili do Tiibingen i ;zawiad•omili o 
wiszysił:ikiem rod!ziiców zagini·onego. 

Ro'ZIJ>OtCzęto natychmiast drohiazgo­
we poszlllkiwania po c.ałej ok0oliicy, jeclinalk 
że bez żadnego rezwtatu. Powstały więc 
natrozmait6ze przypus1Z1Czeni!a. O ·dwie 
g.odJZiny drogi od miejsca roz:Mcia namio-· 
tu SiJ>ada z wysokości około 100 meiiro­
węj wodospad i gdyby zrozpaczony stu­
dent tam zechciał sa:wkać ukojenia po d•o 
manym za wodizie, s.zal.ony pęd wody roz 
bihby ciało jego na mia.z.gę. _ 

Mógł mu się także przydairzyć nie .. 
SIZIC!Zęśliwy wypadel<, mOII'd rabooikowy, 
Bastz bowliem miał przy so.bie wsz.ystlk;e 
pieiniądiZe przeznacrone na kos1ZJty wy­
cie<;zlki. Pirzypuszczaią również, że zr0oz­
pa :izony eDJtuzńasta uciekł, by szukać 
zap9mnienia w twardej służbie legii · cu­
dJz.oziemsdciej pod pal~cem słoń<:em Afrv 
li 

r. 1918 Irnrona szwedzka doznała pe-
wnych wahań. Powstawał kryzys mie­
szkaniowy, który przybierał cechy co­
raz groźniejsze. Ukazały się więc pra­
wa wyjątkowe, ograniczające komor­
ne. 

pr~eno~1c się do mme1~zy7h; wielu lu- Wówczas tuziemcy ZWTócilii się o po­
dz1, k!o~zy z powo~u msk1;go komo~n~ moc do bIBikupa i uiprosi1bi go aby udał .. 
go, .m1eh· pn ~wa mieszkam~, zosta~1ah się z niemi na polkład . Gdy marynarz do 
sobie tylko Jedno. PoszukuJący m1esz- strize6ł łódź uzbroił się w rewolwer i oś 
kań mogli wreszcie mieć nadzieję, że wiad~zył ż~ tm kto pierwszy dotknie 
coś dla siebie znajdą. - nogą pokładu okręt01Wego padnie tru-

Już, _ od roku 1929 ilość miesz.kań w pem. . 

Gdy komorne było ocenione za nis­
ko w stosunku do zmian, jakie zachodzi 

?zwec11 tak znaczme ~zr?sła, ze _ mo- Jako! istotniie, gdy b11Skup próbował 
zna było skasować wsz~lk1e ogramcze- wejść na pokład padł strzał, ale na szczę 
nia. ście chybił. Bis.kup zaczął mocować się 

z marynarze·m i ~dolał odebrać mu re­
wolwer. • li 

W~~oła Mula 'Jlw~nrnwa 
W PonlGdzlalek, dn. at grudnia 1928 r. 

odbędą się w taafrza „SPLEMDID'' 
3 wiBlkiB artystyczne przedstawienia 

pod hasłem 

PRECZ z TROSKĄ! 
Udział biorą następ. artystki i ,artyści: 

Lucyna MESSAL 
Władysław SZCZAWIŃSKI 

Marja MALICKA 
Aleksander WĘGIERKO 
Nina PAWLISZCZEWA 

Feliks PARNELL 
Anna· i Halina ZABOJKINA wraz z baletem 

Jan MROZIŃSKI 
Stanisław SIELA·ŃSKI 

Mieczysław KOCHArtOWSK.I 

Początek przedstawień: 
I-go o godz. 10-ej wiecz. 

Il-go o godz. 12-ej w nocy 
lll-go o godz. 2-ej w nocy 

10 GWlAZD STOLICY. 
10 PIĘKNYCH BALETNlC. 
10 GODZIN ZABAWY. 
10 ZŁOTYCH BILET • . 

oraz po 15 zt. i 20 zł. 
10 GODZINA POCZĄTEK. 

· UWAQA: Wszyscy nabYWCY biletu na którekolwiek z J>OWYższych przed­
stawień mają prawo bezpłatneR)o · wejścia na 

\Viałką Plaskaradq Syłw1slrową 
w Filharmonii, 

Połączone sale teatru „SPLENDID" oraz „FILHARMONJI". Zapowiada 
Artysta „Morskiego Oka" Stanisław Sielański. Ceny biletów: Rzęd 1--5 
zł. 20.-, rząd 6-20 zł. 15,- , rząd 21-25 z!. 10. Kupon do loży partero-

• wei zł, 10.-, balkon boczny zł. 10.- , balkon na wprost eny rząd I, Il 
i Jll z!. 15.-, balkon na wp1 os~ sceny rząd IV i V zł. 10. 

Przedsprzedaż biletów odbywać się będzie codziennie w teatrze „Splen­
did" od godz. 11-ei rano do godz. 2-ei po poi. oraz · od godz. 4.30 po pot 
do 7-ej wie·czorem. 

W tej chwili. jed111ak z wnętrza stat1tu 
wypadło kilkunas•tu iinnych marynarzy i 
rzucili siię na bis1kupa. Potłuczcoo lf o nie 
miłosiernie, nie bacząc na duchowne srna 

' ty. Ledwo udało mu się ujść z życiem, 
I tymczasem jednak więziooa kobieta zdo • 
lała się uwolnić i wyskakując do wody, 
uratować się. 

Zaledwie biskup z dwoma krajowe-a­
mi i kobietą powrócili na ląd., gdy Siła tek 
podniósł kotwiicę i odpły_nąl Rząd ko-
1.oo.ji Nowe Hehrydy zwrócił się ze skar­
gą na francusJd Olkręt do rządu lo.ndyń.:. 
s:kiego, a sitamtąd roiZwinęła się koresp<>tt 
dencja dyplomatyCZJDa pomiędzy rzą<lami 
an.gielskim a francuskim. 

R:ząd a,'1tgi.elski stoi na sita.nowi.siku, że 
zachodzi tu wypadek silnie podejrzany 
ze wz.ględu na możliwość handlu żywym 
towarem, wtz.ględnie DJiewoLnictwo. 

Ofiarny czyn służącej. 
Mies.zkan!ka miasta Lille we Francji 

48-letnda Małgo.rrzata Ar.rond., od dłµisze 

1

1 go aziasu cięż.ko chorowała. ' 
Cieirpienie jej spowodowane było złą 

pirzemianą materii. Stan chorej w ostat­
nich cizasach pogotrStzył SQę macznie i le 
kariz orzekł, że jedynym ratunkiem dia: 

1 pani Aniond jest dokon'anie transfuzji 
. krw.ił. 

I oto 20-lebnila służąca Ludwd.ika Du­
val, z,decydowała się o.cl.dać czą.s1tikę swej 
młodej zidrowej krwi dla uratowania 

I 
swej chlebodawczyni. . 

Zab[egu dokooano i obecn[e 'Obie ko­
. biety i ta, kitó:ra ofiarowała swą krew i 
ta, co tę ofiarę pirrzyjęła, oz:uóa. s.ię do­
birze. 

:xxxxxxx~xx~xxxx-. 

Rałulclo włosy. 
Nawet zupełnie łysi mogą odzyska~ 

piękne włosy, używając balsamu na po 
rost włosów, który zapobiega wypada­
niu, · niszczy łupież, usuwa swędzenie 
głowy i pobudza do życia obumarłe ce­
bulki włosów. Cena flakonu zł. 3. 

H. lłhH'lllCIHna~ PIOTRHOVHKA tt. 
a xxxxxxxx xx 

-1 Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie · unik· , 
niesz kalectwa i śmierci. 

-
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J'łliloit iebroko. 
Dzle"W'«:zvna, kfórq koeha•. slcradla 

mu 200 zloiu.:b. 
Lódź Z2 grudnia. I Pewnego dnia, gdy jak zwykle kręcił 

Mieszkańcy ulic Nowo~iejskiej i A- się po s;wei dzielnicy, w~zcząt rozmowe 
leksandrowskiej i Brzezińskiej znali go z młodziutką Chaną Bukiet~wną.d córka 
bardzo dobrze. Od rana. do wieczora tragarza, w ~tórej kochał st~ .od awna. i 
włóczył się od domu do domu, lub. wy- . - Słucha1 - rzekł do meł - ty ~ 
stawał na rogach i prosit o wsparcie, o- s1e ba.rd~o podobas~. Czy chcrnłabyś .z 
powiadając przytem fantastyczne bistor- stać mołą ~oną? Nie myśl znów, Ż~.JeS­
je o tragicznej śmierci rodziców poża- tern taki1 biedny, choć. Jesten:i żeb1rŚ iem: 
rze, katastrofie kolejowej i t. d. 'Wy!lę- Ale Chana r.oześ~1ała s1e ft o no 1 

dzniaty i obdarty ten żebrak miał 28 lat wzruszyła ram1onam1• 

i nazywał się Icek Progiel. - Osza!ałeś! . . . . 
Powodziło mu sie nienajgorzej. Miał - Przy1dź. do mnie Jutro -:- J?rostł Ja 

· · · · l h fi d 6 któ smętny młodzian - pokaże c1, 1le mam 
...... Kochasz mnie, jurlcu'l _ Czy pan ma a:amiar ws.piąć s1~ na JUŻ swoich sta yc o ·~ro ~w~ '!"• - . dzonych pieniędzy może zmie-
- Tak. tę górę? 

1 
rzy dawaJi mu wsparcie piemęzne, lub z~oszczę . d . ' 

- ~o bardz~ dobrze się sMada, jes-f -. Na r.azie :nie. Zaczeka~ dopóki _tro t~ż w n~turz~, to też w gruncie rzeczy ntszC~a~:~r:yr~~~ia, że przyjdz,ie i rze-
tem dzn.ś zupełnie wolna. chę me urosnę, lub ta góra nie zmale1e. nte skarzył się na los. czywiście spełniła obietnice. 

Rozczulony żebrak w jej obecn<>ści 

łodzian. Swięta najbiedniejszych 
Choinki w domach wychowawczych oraz u starców i kalek. 
Swiąteczna kolacja dla bezdomnych matek z udziałem pana prezy­
denta miasta. -Zapomogi dla najbiedniejszych.-Czy to wystarczy? .• 

rozpruł siennik i pokazał jej, że ma prze­
szło 1000 złotych. 

- Jeśli chcesz - mówit jej - to hę· 
de pracował. Z tą gotówką mogę zrobić 
j1aJdś interes. • 

- Zobaczymy - odparta sucho ~ po 
kilku minutach Pożegnała się z nim. 

('Wu111iad „€xpressu • łaDJniftiem DJVd•iału opiefli 
. · społe,;„neJ p. !luriatem. 

Po jej wyjściu f rogi el, obliczając 
swe pieniądze, skonstatował brak 2oą 
złotych. Pob!egł więc za dz.iewczyną 1 

zażądał, by mu zwróciła te pieniądze . 

Lódi, 22 grudnia. 
Jeszcze tylko parę dni - i oto 

stainiemy w obl!czu najradośniejszych 
św:ąt w cią~u roku. 

Boże Narodzenie jest przedewszyst­
kiem świętem radości, dniem, w którym 
wszyscy dzielą s · ę wzajemnie podarun­
kami, podkreślaji\C swą życz.liwość, ser­
deczność i przyJaif1. 

To święto rado~ci 
nłe dla wszystkich mote być Jednakowo 

piękne i wesołe. 
Bardzo wiele mamy osób w naszem 

mieście, które z zatroska.ną miną myślą 
o zbliżających się świętach. 

Ciężkie warunki bytu nie pozwalają 
niektórym nawet 
na zakupienie artykułów pierwszej p0-

trZeby na ~kres świąteczny. 
Na dodatek silne mrozy, które spa­

dły ostaitnio na cały kraj, 
Powiększyły drożyznę 

i uniemożliwiły biednym mieszkańcom 
Łodzi poczynienie zakupów świątecz.. 
nych. 

Nie mają pieniędzy... Czy może być 
wiłększe iimartwienie w okresie przed­
świątecznym? ... 

Jak ci ludzie spędzają święta?.. Kto 
im Pomoże? .. Co robi w tej sprawie WY· 
dział opieki społecznej przy magistra­
cie? ... 

· W celu zebrania szczegółowych in­
formacji, dotyczących ułaitwienia bied­
nym przygotowań świątecznych, zwró­
ciliśmy się do ławnika wydziału opieki 
społecznej p. Purtala: 

- Czy magistrat wszczął akcję po­
mocy dla biednych w związku ze zbli­
żającemi się świętami? - pytamy. 

- SpecjaJnej akcji nię przedsięwzię­
liśmy - odpowiada uprzejmie p. ławnik 
Purtal. - Urządzamy jednak na wzór 
lat ubiegłych choinki w instytucjach bę­
dących pod naszą egidą„. 
We wszystkich domach wychowaw­

czych, w domach starców i kalek przy- , 
gotowujemy choinki.„ 

W wdeczór wigilijny członkowie prezy­
djum magistratu odwiedzą te lokale i bę­
dą obecni w czasie dzielenia się opłat­
kiem ... W taniej kuch ni dla inteligencji 
w parku Sienkiewicza urządzamy w 
dziień 24-ty grudnia o godzinie 3-ej po 
południu 

kOlację świąteczną dla bezdomnych 
matek„. Na kOJacji tej będzie równiet 
prezydent miasta p. Ziemlięcki. Pozatem 
kolacje świąteczne urządzamy we 
wszystkich domach noclegowych.„ 

- Czy doraźne zapomogi z okazji 
świąt są wydawane? 

- Nie„. Wyda.jemy tylko stałe zapo­
mogi w sum:e 

od 30-tu do 75 złotych miesięcznie ..• 
Jest to suma dość znaczna i nawet prze­
wyższająca zarobki niektórych robotni­
ków fabrycznych. Wysokość zapomogi 
zależy od stanu rodziny, od warunków 
materjalnych i t. d. 

- Kto moźe uzyska·ć te zapomogi?,. 
- Kandydaci sami się zgłaszają, lub 

z miastci hardzo często sygnalizują nam 

kontrolerów, którzy spraiwdzają, czy o- l.~ 

Cha.na oświadczyła kategorycznie, 
że nie wzięła ani grosza, ale Frogtel ma­

a- jąc w tym względzie pewne wątpłiwoś· 
ci, zwrócił się do policji. W drożono do· 
chodzenie. 

o nędzy niektórych osób, zasługujących !naturze - a więc bieliznę, obnwie, 
na pomoc„. Wysyłamy wówczas swych dzież i t. d. 

soby te rzeczywiście nie maj~ ~adnych , Jak widzimy z powyższego magi-
ź~',ódet dochodu„. Po otrzymaniu mform~ strat czyni wszystko w m'arę możności, 
c11 od kontrolerów. ~yd.a1en:iy zapomogi. by przyjść z pomocą najbiedniejszym o-

--:- Ile osób mnie1 w1~ceJ ~orzyst'! o- bywatelom naiSzego miasta i uprzyjem­
becnie z pomocy matenalneJ wydziału nić im chwile świąteczne. 
opieki społecznej? „ Czy wszyscy jednak. którzy porno-

- Naogół około . cy potrzebują, znajdą ją u wtadz bagi-
1500 osób„. strackich - wątpimy ... 

samych matek z dziećmi jest Społeczeństwo powinno przyjść z po 
przeszło 500... mocą wladzom miejsk'.m i zaopiekowa~ 

Reszta to sta.rcy, którzy z braku miejsc się tymi, którzy z jakichkolwiek bądz 
n'e mogą się dostać do odpowiednich do- względów nie korzystają z dob'!'o­
mów oraz ludzie niezdolni do pracy.„ dziejstw wydziału opieki społecznej. 
:\:Viele osób otrzymuje od nas pomoc w C-ab.) 

Niezwgkle nojic:ie 
W'ierzg.:lelo na dom dluantka. 

~t'łjftf. 
W !klepie przy ulicy Piotrkowskiej 82 zost.lł 

pobity Jakub Pryzant, zamieszkały przy ulicy 
Cegielnianej. 59. Doznał on dość ciętkich obr•· 
zeli cielesnych. Wezwano doli pogotowie, kt6re 
udzieliło mu pomocy lekarskiej. 

Abram Lewin, zamieszkały przy ulicy P6łno­
cnej 10, został dotkliwie pobity przez brata. 

Poszkodowanemu pogotowie udzieliło pomo­
cy lekarskief. 

!fomr. 
W czo raj na strychu domu przy ulicy Półno· 

er.ej 20 wybuchł pożar W!kutek wadliwego 11• 

rza,dzenia komina. Wezwany 1-szy oddział stra­
ży ogniowej w ciągu krótkiego czasu pożar ug„ 
sił. Straty nieznaczne. 

Lódź, 22 grudnia. I wszystkie meble na podwórze. Darem· ~alssv111e n>eftsle. 
Od kilku miesięcy Władysław Chru- nie Wlazłowska btagafa, ich, by choć za- P. Andrzej tobos (Pabianicka 32) zameldował 

pek codziennie monit owal swego dłużni- czekali na powrót męża. Ody poczęła I wczoraj w policji, te Tadeusz Henc, Hmiesikały 
ka Stefana Wlazłowskiego, doma~p.jąc wzywać pomocy, Chrypek zmusił ją do w Pabjanicac;h przy ulicy Konopnickiej 3 u. ia­

sie zwrotu 40 złotych, pożyczonych je- milczenia uderzeniem pięścią w skroń. kupiony u niego towar zapłacił mu fałszywemi 
szcze w ubiegłym roku. Wlazłowski nie Po kilkunastu minutach, gdy jui wekslami. Policja w tej •prawie wdrotyła do­
miał jednakże pieniędzy i zwodził go z wszystkie meble Wlazłowskich znajdo- chodzenie. 
dnia na dzień. Chrupek groził, złorze- waly się na podwórzu, Chrupek spro-
czyt, awanturowat się, ale, mimo to, nie wadz~ resorkę i polecił woźnicy, by 
otrzymał ańi grosza, a stracił wreszcie przewiózł rzeczy do jego mieszkania. 

Lódsftie 6ruftt. 

cierpliwość. · Tymczasem jednak Wlazłowski do--
Pewnego dnia upit w knajpie kilku wiedział się już od kogoś o najściu na 

przyjaciół i namówił ich, by mu pomogli mieszkanie i wkrótce zjawił się w domu 
wyegzekwować dług. z swymi przyjaciółmi. 

Nie zastali oni w domu Wlazfowskie- Dwie wrogie partje spotkały się nai 
go. żona jego, ujrzawszy Chrupka na ulicy. Po krótkiej walce Wlazłowski ze 
czele czterech barczystych mężczyzn swymi ludźmi zdobył resorkę, na której 
pobladfa, ze strachu i chciała dać a con- leżały jego rzeczy. 
to długu kilkanaście złotych. Chrupek Niezwykłe zajście wywołało inter­
nie przyjął jednakże nienlędzy i ro~ka: wencie policji, która spisała odpowiedni 
zal swym przyjaciołom, by wyn1eśl1 protokót 

„.J : „ ', ',·,:„„.<·:, .... ·:·'· 
'" . ' .' . ' 

Kolorowa i ekscytująca rewja pi­
kanterJi, sensacji, seksualnego wyuzda 
nia i emocjonującej awanturniczości 

W roli głównej bohaterka film6w 
„Alraune" i „Małżeństwo" - niesamo­

wita swą urodą 

Brvald• Hel111 
Potężny film o pijanym statku, na 

którego pokładzie splotły się ze sobą 
w jeden koszmarny krąg zbrodnia i 
rozpusta, demoniczne intrygi i najczyst­
sza miłość. 

premjera w kinie SPLENDID. 

Przed domem przy ulicy Kililiskiego 158 po· 
ślizgnęła się i upadła na. bruk 40-letnła Helena 
Merdewa (Słowialiska 17) doznając clętkłch ol-· 
rażeii cielesnych. 

Wezwane pogotowie w stanie nieprzytom· 
nym przewiozło i21 do szpitala. 

Sikorskłemu Bolesławowi włdcłcłelowi akie· 
pu rzefni\:z:ego, zam. przy ul. Nowo-Zarszewskłeł 
Nr. 18 z warsztatu skradziono różne wyroby 
rzetnicze wartoki 500 zł. 

Glnsber~owł Majuowł, za,m. przy ulicy Kitii· 
skiego Nr 71 przy zbiegu ulic Franeiszk~aldef ł 
Jakóba skradziono z wozu 1krzynię •nlegowc6w 
wartości 620 zł. 

Wołkowiczowi Chilowł, zam. przy ut Z,ier-­
skiej Nr. 5 skradziono z dorotki paczkę · zawiua• 
jąc11 kamasze męskie wartokl 240 zł. 

D11browsldef Kornelłt zam. przy ulicy 1Dolnei 
Nr. 6, 1kradziono z mleazkanla r6tłlei lfarderobv 
wartości 500 zł. 

~ 

RADA BEZINTERESOWNA. 
- Jestem w prawdziwym kłopocie. 

Mogę otenić aię z panną bogatlb której 
nie kocham, lub tet t: dziewczyn' bied­
ną, którą ubóstwiam. Oobyj .zrobił na 
mojem miej&cti? 

- Nie zwlekałbym uii chwili, usłlu­
chał:bym głosu seroa, bo to jest jedyna rę 
ko~ia S;ZC:Zęścia. Ożeń s:.ę wi~ z bied­
ną. 

Poozem po chwidi... 
- A g.dzie miesd<a ta 6()fa.ta pa.mia 1 



• 
Str. 4. 
!5 • 

pn111e. 'l'J .· -l:ł 
• i>! hlt1ńlelrft. s~ 41; 

. 

w noc wiu1u1·ną~ .. „ .,Praw.dziwa 
ml.łos' c' ". (!J'arodfa opd111fadanfa 

ś111iqtec:•neao ). 
Za oltnaml padały gęsto płatki ainlegil.„ M,:/tcka I Wqgu2.rko 
z kalendarza. wiszęceJ!o na ściani4!. •Padła w 1.f2atrzf2 Mie1sku1t. 

kartka. · 
· Dwudziesty czwarty grudnia- Malicka i Wę~(erko tworzą dz isiaj w 

- Ach, Boże Narodzenie„. - westchnęła życiu tcatralnem Polski jedyną w swoirn 
Krysia, odgarniaj4c z marmurowego czoła złoty rodzaju parę, która doprowadzifa do 1de-
locuk - święto miłości bliźniego, światła . poda· al.nej perfekcji sztukę prowadzen a lck-
runk6w gwiazdkowych „ Jestem blednlło optisz- ktego, komedjowego djalogu na scenie. 
czop11 sierót•··· Kto ~I coś podaruje?„. Nikt„ Pod tym względem gra ich jest wpr..ist 

Krysia myliła się jednak.. O~omnie się my• ,wzorem subtelnej sztuki aktorsk :cj ..• wa. To leż rzetelnej satysfakcji dustJrcza 
Dlaczego nie zajrzała do gazety?„ • •' sobie widz, obserwując tę · par.kę i siu-

. ~rzecież tam było najwyraźniej wydrukowane: chając tego idealnie zgranego duetu. Nic 
· - „Na gwiazdkę ofiarujemy ws%ystkim praw- n e ginie - nic nie przepada, . -- każde 

ilzt.,,e. pe~skie dywany". Pod tytułem ,,Życie erotyczne oięknej Heleny", wydała Jedna z amervkańsk1ch słówko jest ba.ieczn ie w,ycyzelowane, ka 
Wprawdzie tylko o so proc. tanie~ Ale b11dz- żdy ruch, każdy gest misternie ooli~zo-co-h•dź. Lepsze to niż nic. wytwórni film, który w greckłei masce stanowi świetną satyrę na wsoółczes- ny, każdy efekt wyzyskany . 

· ne kobiety z t. zw. „towarzvstwa". Dajemy pnwyżej Jedną ze scen te20 filmu, w b k' 
Krysia nie zajrzała Jednak do gazety, lecz • ·,który niezawodnie ukaże się rycblo ·równiei na łódzkich ekranach. 0 ee ta ich walorów gry~_wystar-pat~ała smutnie przez okno · cza nadmienić jeszcze. że „Br.awdz:wa 
Jak padały gęsto płatki śniegu_ mil?ść" skła-Oa się w łaściwi~ tylko z. dJa 
śnieg pada:ł · tak samo jak wtedy, gdy przed Ruch przedświ·ąteczny w sklepach logow prowadzonych .pr!el cały czas wielu laty, ojciec Krysi, ogłosiws'!:y plajtę, poże- · · przez te . parkę, aby zfoź.y.ć .do\vód' ie ().. 

gn~ ioąę i c6rkę i wyruszył w świat, ścigany · . · ·· 
1 

statnia premjera w .M 'ejsk'm by1a'w żv-
ptzez· policję I wierzycielL . . '.' ~ Oló~91;u of~~ lf\J 1Jenf~w . nas~qpi ciu Teatralnem Łodzi Wi•~~zore.m nfe-

- - Wr6~ę„. - neki na potegnanie, podpisu-· - - W' pODledztol"ek. . . . . zmiernie milym i · arlysty.cznie ' ~a:ttos-
f11c ostatnie weksle. . Ł6dź, 22 grudnia. 1 · . Klij~nci ' łódzcy mają swoją filozofię, ciowym. · . '· 

- Dobrze, - odparła matka-: Będę czeka- Zobiegi kupców łód2'lkfcb . odniosły po która . streszcza się mniej więcej w na- Bo też po.godna, h!kka•, · sk1if~1ia' w 
la.. żądany dla niob skutek: · mil!lislerstwo. stępujących słowach: słońcu subtelnego humoru . kcmcdiJ .:··Ro-

Ale łąko słaba niewiasta nie dotrzymała sło· spTa=w wewnętn:nych zezwoli1o na przed', - Kto ma pieniądze to i taik zdąż)' berta Bracco jest doskonatem '. J>Ol.cm ' do 
w.a i zginęła w katastrofie tramwajowe~ łużenie goCłzin handlu w tygodniu przed 1do ł ponied·ziałku wieczór zaopatrzyć się . popisu ;tej pary. Naimhtniejs7y ' po:i 

I:'rysia została sama na świecie. ·świątec·z.nym do godzil!ly 9-ei wiecz.orem we wszystkie na święta niezbędne spra- wzgl.ędem teatralnym jest akt frit>l!f ale 
. Przy ok~ie. , Jutro, w niedzielę, sklepy otwarte będą wunki, znakomita ·gra g.os9i warszaw'sk 'ctt' do-

l patrzała na gęsto padaj11ce płatki śniegu. od godziny 1-ej do 6-ej ·po . południu. . a kto niema forsy.. P~mogta równię* w sl.ą~~~yćh mjcjsgl.ch 
Wieczorem, gdy wszędzie rozbłysły choiałd, . Rozporządzenie to nie na wiele się je 'dla eych z równym skutkiem sklepy mo- d.ialogów w akcie drug-im I 'Ptt'rwszym 

Kr.ysia również zapaliła świeczki. Pótem usiadła dnruk przydało właścicielom sklepów gą być zamknięte . całą dobę„. do zupełne~o opanowania w1downl -
przy pianinie i zaczęła grać „Abram, oj, fa -ci za· . lódzikich. . . ·· Naratie więc ruch jest słaby, ale pier uroku dobregio; w pełnem in:iczeniu tego 
~ami.„" . Od dwóch dni stklepy, otwarte sa do wsze· znaki ozywienia już się uwidoczni- wyrazu: dobrego w dowiska ... 

Nagle rozległo się pukanie do drzwł go'dziny 9-ei wiecz.orem, a ły. Publkzność przyjmowała gości war-
Drzwi się otwarły. klijent6w brak. GlóWJ1y atak klijent6w na sklepy łódz sz~wskich bardzo sedeczni_t-, ś-ledz.qc z 
_Czy to tutaj?. Ruch przedświąteczny nie nabrał fes'z- kie rozpocznie się w poniedziałek. wielką uwag-ą i rzetelna nrzyjemno~c ią 
Na progu atanęł jakiś męiczrzna odziany bar- cze właś.ci~ego rozpędu i niewielu roz. Ano, zobaczymy„. l-). ten prawdziwie mistrzowski p11pis kun-

clzo przyzwoicie. Sobolowe futro. Melonik, Bry. poczęło JUZ tndycnne zakupy. situ akt-Orskiego. J. z. 
lutowa szpilka w krawacie. Kalosze. Białe, 'tam• 
szowe rękawiczki. Cygaro w ustach. 

Krvsia nie znała tego panL 
Ale czytelnik, kl6ry czvtał już tyle opowiada6 

wiglliinvch domyśla się chyba ie· tym panem iest 
ojciec Krysi 

I czytelnik ma rację. To właśnie on. 
1 - er;. to ty jesteś moję c6rkę, Krysiu? • . 
' - Krysia słania się na nogach. 

- Tn ty, ojcze?„. 
- Tak, Krysiu moja, to fal 
On rozpostarł ramiona, w które wpadła z pła­

czem. Nie trzeba chyba dodawać, że to były L 
zw h:y szczęścia. 
· · . Długo, · dlu_go płakali oboje, a za oknami pa· 

'. dały ięsto płatki śniegu.„ · 
Ku - Ku. 

·- ~~~~ 
TEATR POPULARNY. 

· Dz~ś i Jilfro· o -godz. 4 po pot f 8.30 'wiecź 
, ostatnie cztery "prietlstawlenia „Malki Szwar~ 
cenkopf". " 

. RłperJuar świąteczny wypełni sztuka o 
' ląpolsk i ej „Joine firułkes", który grany be~ 
dz1e we wtorek, środę, czwartek i piątek 0 
godz. 8.20 wieczorem. 

l •, . 

. ' , ( 
• ' .w • • • 

. Przepotężny film o cieniach i blaskach władzy, 
o goryczy i słodyczy sławy - o pocałunkach 

szczęścia i miłości 

deni „ 
W r?li tytułowej - bożyszcze ekranu 

Iw.an NOZiUCHIM 

11.5()-12:10 - Sygnał czasu z Wars.z. Ob­
serwatorJum Astron-0m„ hejnał z Wieży Ma· 
rjackiej w Krakowie, kom. lotn.-meteor. 15.00-
15.ŻO - Kom.: m1:teor. gosp. oraz nadprpgram. 
15.45-16.00 - Kom samorządowy. 16.00-16.55 
Muzyka płyt gramofon. Uramolon I płyty zw 
składu Rudzkiego (Marszałkowska 14ó I 87). 
17.10-17.35 - Odczyt z cyklu org. przez Min. 
W . R. I O P. dla nauczycieli his turJI p. t. 
Współczesny stan badań nad dzielnicowością, 
Polski - dr. St. Arnold. 17 35-18.00 - Odczyt 
pt. Książki na gwiazdkę - prof. Henryk Mo­
ścicki. 18.00-19.00 - Program dla dziec_!. Cho­
inkowe bajki. 19 00-19.ZO - Rozmaitości. 19.30 
-19.35 - Radjokronlka - dr. Mar]an S)epow• 
ski. 19.36-20.00 - Sygnał czasu z .Warsz. Ob· 
serwatorjum Astrongm. 20.05-'20.30 - ;13oczna 
antena (O najnowszych zdarzeniach w, hauce i 
technice) - p. Bruno Winawer. 20.30 _,.. · Miłość 
cygańska - operetka w 3-.ch aktach Fr:ancisz-

CAS I N IE
" ka Lehara: Orkiestra P. R. pod dyr. Wacława 

kr. ótc' e · Elszyk,a, ZofJa Dobrowolska·PawlowskaL Micha 
W · · W „. rl lina Mako.wiecka, Ale. ksand.erW.·a.siel. · i farni. W 

I • 
przerwie kom. Teatrów Mie.L~klcli'. 2.~:00-22.05 
Kom. lotn .-meteor. 22.05-22:20 - · Kom. PAT. 
22.20-22.30 - Komounikaty policyjny, sport. 
nadprogram. 22.30--23.30 - Transmisja muzyki 

E DIDI Dziś po raz ostatni! -1 sPLEtii»iiwl.1 
• se1wwO.~ 

wstrzą'iający dramat życiowo-erotyczny nainowszei produl<cił 1928-29 ro :~u I fa 

,,., 
··-

'·-' CYRK WOLFSONA" 1 · 
Potężna epopea 1udzkłch ,namh:t ·ioścl: miłości, zazdrości I nienawiści, rozpaczliwa walka matkł o dziecko z roz1uszonym szym-
pansem na szczycie wlel~piętrowego komłn11~ film, który pod 4.Wz~lędem naplęcla dramaty-cznego nie ma sobie r-Ownego. 

~(hola~~~f~j~~~ ·· HELE'NA ALLAN naJ~~1~~~e~~~o:;iś Ural lłYDDY DOMENICO GAMBINO 
' ' . Wspaniałe scen1 c1rkowel Olśniewatące scen1 baletowe! Niewid1iaiia tresura dzikich zwi9rzęt! 
UwąGA: . F~m ten nie ma nic wspólnego z wyświetlanym ongiś obrazem pod oodobnym tytułem. 

w AA N 
, UustracJa auzyczna P~.d bat. A. Czudnows1eiego. , DZIŚ początek o godz. 12-ej. 

Ml Od godz. 12-ei do godz. 3·ei ; cena_:';j~:tsc1ch . 5Q··„g-r. j ··1 · z ·I. 
~" 

/ 



-
Str. 5. 

'Dziś wielka premjeral 
Swiątecznego programu! 

Sensacyjne arcydzieło mistrzowskiej reżyserji 

Wtcllała Ltnsklia 

ARO WIE Wielki film wystawowy o niebywale 
·'emoc;onującym podłożu. wykonany na 
t>Odstawie tajnych archiwów Ochrany 

carskiej. 

W roli al6wna.I LENA· LUND • 
Wielka orkiestra 

symfoniczna pod dyr. 

Teodora 
Ryderłl. 

Potworne praktyki satrapów carskich. - Gehenna więźniów poHtycznych. 
skich. - Przygody m.losne i życie prywatne władców Rosji. 

Ponure tajemnice kazamatów rosyj-

·---····- ---------------------------------------------
Początek przedstawień o godz. 4 pp., w soboty, niedziele i· święta o godz. 12 w pot., ostatni seans o godz:uie 10 wit!CZ. 
Ceny miejsc na pierwszv seans od 1 zł. w sob., niedz. i święta od' g. 12 do~ 3 pp;" szystkie miejsca p0 50 groszy ł 1 zt. 

Passe-partout i bilety wolnego wej5.:ia prócz urzędowych i 

Dziś I dni następnych ~ l . : „ , >:.' · .. :„ t. •• :"·. : ' •• następnych 

Film o mieście najwyuzdańszych zbrodni, szalonych orgjach miljarderow i najkrwawszej zgnilizny moralnej, perwersji i wstrząsających tragedii 

OADWAY 
tw roll al6wnot aontuaz 6 a1u· 1wa1zaclt . . 

o c ANEY ::::iównana Bełly ~COltlPSOll~ 
Traf!edia dziewcząt, kt6re los pchnął' na śliskie drogi. Emocionuiące walki policji z bandami 
przemytników. Orgje w nocnych kabaretach. Życie szumowin w zaułkach i .spelunkach ulicznych 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---~~~~~~~~~ 

Orkiestra pod k erunkiem L. Kantora. 

Od godz. 12·ei do godz. 3-ei 

Dziesięć dusz· dziewczynki. 

cena ws?ystkich 
mieisc 

Początek seansów o godz. 12-ej. 

50 gr. i 1 zl. 

,,Peuoil''. 
Zodadka, kfóra infrv&łuJe świaf 

noukowrg. · 
„.Nowu narkofgk do zafruwaniq 

· · · ~ ·tudzkośc:i. 

fsychoJogowie oddawna zajmują się przemiana: Mary Barnes stała się na.gie W EW"opie ~zpo~,~~hrtia się w o- erotycznych a tylko pej;ziż·owe & d~r:>ra-
., tym interesującym fen()menem psychio:i głuchoniemą. Nie słys·zała nic, nie r1.ó- statnich czasach użycie -pó?W11ego narko cyjne w postaci barwny_;h w&orów i j:ik 

· nym, ~t~ry wie?lz.a nazywa rozszczepie wiła i zdawało się, że z trudem rozpoz- tyku, nios,a.cegq _nowego rodzaju pod.nie by arabes-ek. 
mem sw1adc:imosc1. naje barwy. . .ty. Żródłe.m t_rucizn'y jest mały, kulisty Używanie "Pe)"Otlu" od dawna rozt'O 

Niedawno w Anglji ukazało się dzie- Potem Mary utraciła wzrok zupełnie kaktus ·meksykatj.S1ki „Peyotl", z którego wszechnione jest w Meksyku. Jest to 

: lo. wybi1neg·o brytyjskiego psychologa I i zobojętniała kompletnie dla swiata ze- wyciąg pod postacią zielonkawego, gorz jakby ludowy środek narkozy po użyciu 
Al'berta Wilsona, któ;y opowiada o nie- wnętrz:nego. · kiego płynu, pije się pódobnic jak herba 'którego przybywa sH fizycznych i wie-

, zwyk~ym ~padku !ego ro~aju. Po ośmitu tygodniach ten pl"Zyk.ry tę. logodzinpy, opętany taniec, me m~czy . 
. . M1~i:owhC1e u m1eszkank1 Londynu., silan ustąpił. Głuchoniema, niewidoma Dzfałanie narkotyku o!Jjawi:i się swo- Dopi~ro, m.ni~j . więc.ej w 24 godzim na-

JU~1a~1~1 ~.ary Barnes, z.a.o?serwowano odzyska.ł•a nagle słuch, mowę i w'Zrok, isfego rodzaju „marzeiueru na jawie". &!ępu1e re.ak;1a l kamienny sen beiz czu-
. ,. dz1es1ęc roznych osohowosc1. ożywiła się i zaczęła ujawniać wybitne PI"Zed oczyma jawią się bar-wne obrazy, eta. W P?<liz~ęce bogom za dar ten.. lud 

Pewnego dnia Mary, która do lat 14 z.diolności malarskie. by za chwilę ztnienić się' na kaskadę to- meksykanski sikładał barwne k?bierc~, 
f; była z.up dnie normalna, nagle zaczęła Następnie przyszedł okres muzy kal- nów dźwięki dzwonów poszumu morza zapewne naśladowanych 'Z wrorow wi-

_·.- :z~chowywać się i mówić jak crlerolet- ności. Mary zapomniała o malarstwie, a czy 
1

też śpiew syreni. B~daj, że w cz:asie dzianych w czasie halucynacji. 

ni~ dzieoko. Nie lllllliała n.azywać przed- g~ała na skrzypcach i fortepianie, choć' ha.l.ucynac~ tony i głos7 przeważają nad „Peyotl" jako narkoty!k wszedł od 
;,\mfotów właściwie i zapomniała jak się poprzednio nigdy się muzyk~ nie uczyła. obnzami, które jakby tvlko sta·n>owią niedawna w modę w Paryżu. Rozpowsze 
: czyta i pisze. Nastąpiły jes•zC'ze crlery przemiany, barwną ich ilustrację. Wc~ług opisu na- chniia się niezwykle srzyhko w samej Fra.n 
. Stan ten nie trwał rz,byt długo, b'l ale już mniej uderza.jące, aż Wll'esizde po- łogowych zwolenl!lików . „Peyotlu" balu- cji zkąd p'T'Zenika do Niemiec, Anglii i 
·wkrótce znowu zacizęła się w Mary n<J- wróciła normalna jaźń. cynacje barwne, nie zawierają motywów Włoch. Władze policyjne przeciwstawia 

"' wa jakaś isfin()ść. Czytała teraz i pisała A.AA •••••• ~ •••••••••• „... .••• j'l się temu lecz to raozej jedna zwolennd-
PQ a.ngielsku biegle, ale wschocLnim zwy "V'WTW VWWW ków nowemu narkiotykowi, rzeoz zaka-

czajem od prawej strollly ku lewej. ] MlhJON '·lTRO' .li d h WłfłKll • MIODU zana bowiem, smakuje najlepiej • 
.. - Głos zmienił się również. Obniżył się l'I U łlłl OurBgO n I l'I Meksykańczycy twierdzą, iż używa-
·.-·o kilka tonów. P.o dwu miesiącach nowa wyprodukowała w t}>m roku wjtw6rnia nie „Peyotlu" zupełnie jest 111iesz.kodli-

;,~ 
••••••••••••••••••••••••••••••• 

REPERTUAR SWIATECZNY TEATRU 
MIEJSKIEGO. 

• •'Kasa Zamawiań w cukierni Gostom<;kiegu 
sprzedaje dziś przez caly dzień I jutro do 
godz. 2 popołudniu bilety na następują,. „ 
przed~tawlenia świąteczne: we wtorek o . g. 
8.30 „Broadway", w środę o godz. 12 w połu­
n.ie p;zedsta wienie po cenach najniższych dla 
d-zieci - „Dlugonosy Karzełek" I „Królowa 

,., G'c\$ka", o godz. 3 i pól po cenach popularnycn 
· _,,Księżniczka Turandot"; o godz. 8.30 po raz 
· . trzeci „Broadway"; czwartek o g. 8.3ll „Ku-
.; plee Wenecki" - ceny popularne. 

H. MAK WSKIEGO 
w Kruszwicy. jednak„. SPIESZ SIĘ Hopatrzyć niemi Twój st6l świątec„ny. 

gdy-t zapasy. się wyczerpują! 

„ZŁOTA RENETAu, wytrawne i słodkie "PORTWEJN KRAJOWY" 
„KRólOWA RENET", łaJ!odne ."TOKAY OWOCOWY". wino deserowe 
"VERMOUTH OWOCOWY". lecznicze „MALAGA RRAJOWA". 
"CZERWONE WYTRAWNE i MOCNE" tzerwone wino· deserowe 

„MIÓD PIASP, trójniak 1922 roku, 

Do nabycia we wszystkich składach win.·kol. . 

~·fl•>008ea••••·•••••••••••„•„•~ 

we, a nawet dodaje sił. Twierdzenie to 
jednak jest, zdaniem lekarzy, błędne, o­
parte na chwilowem poczuciu WZl'Ostu 
sił skutkiem podniecenia. W czasie przed 
siębnnych p.rzed szeregiem lat prób 2 

nairkotykiem tym cl!la celów leczniczych 
Slłwierdzonio bardzo cięż.kie zabiurzenie 
w organiźmie jako skutek użycia ,,Peyo 
tlu''. Zapewne na nałogowo narkotyz.ują 
cych się trucizna działa sf.ab.iej, ale skut­
ki choć mniej gwałtowne, jednak pb&o 
pują 7.drowie. 

„D Ę DAlłMO 
~ Skład a111cczny t 11c1aulilerlłl 

otrzymuje każdy kupujący rozmaite niesoo­
. dzianki kosmetyczne, ooleca się obok wsze),. 
kiej kosmetyki również puder i oerfumy 
zagraniczne na wagę . ka<>elki gwiazd!<0we, 
ceny na okres przedświąteczny najniższe. 

CH. R. EPSTEln, Rrn~w~~a ~. ...... „ ...... „„ ...... „ .... & -· „ 
otrzymuje ka~dy kupujący ~óżne wartośc~ąwe niespodzianki kosmetvcznt1 przy za 
kupie wszelk1e1 kosmety~t Jak per.fumy, .wodv kolońskie, m~·d:a, pudry, kremy 
oraz różne podarunki gwiazdkowe w posta:1 kaset•" perfumery1nvch i t. p. oo bar• 
dzo mskich tenach. Uwa qa: ba okres przedświąteczny z rabatem o.ci 35_:406fo. 

, Sltład apteczn~ i perta1me!'1a : 

. „HE ·ALIN; Piotrkowska tf 



z IS 

Nie przepłacajcie na kosmetyce! 
PamlqfaJcla, że jedynym źródłem zakupu kosmetyki po baJecznlB tanich cenach 

BYLA, JEST i BĘDZIE 

łJl~o PERPUPIERJA s. BUCHWAJCA łó~l, 'iotr~owika ll, tel.11-U 
U WA. Q A•. Każdy kupujący otrzymuje gratis: 1 fl. oryginalnych F A $CI N AT A • 

perfum i tubk~ kremu światowej marki '-•• „„„„„„„„„„„„„„„„ ... Bla'! i 

M I Mo z A l Czt~~;;y !~:dufr:/a• l\P11SZE P11RYSCY'' 
Dziś I dni nast41pn51ch I 11 francuskiej ' ' n n 

Film o moralności, miłości„. I apaszach„. W rol. gł. 
Olga Llmburg, Jacue Ca telaln, Lla Elben­
acłtu tz: Nieałychłl!la interesusujące przygody ame· 
rykańskiej ekspedycji obyczajowej w paryskich •P• 

lunkach apaszow8kich: •-tt tWf 
Następny Wiellci ~wi11.tecmy program I •••• Z A L O T tł Y K S I Ą i Il f. fo gg' M Następłly Wielki Świ4teczny progralll I I w 

I " • , . . , i, , r , .~f" ii.. 

eny niskie!! 
Kasetki 

perfumeryjne 
oraz wielki wybór 

Perfum I kosmetyków 

poleca 

Ogłoszenia 
drobne. 

••••••••••••••••••••••••• i . Rozmaite i 
••••••••••••••••••••••••• 
UBIORY męskie. damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37, 
Ili w. I pietro. 

Obuwie. firanki, 
swetry, bielizna 

manufaktura na raty 
tanio „Kredyt" Na­
wrot 15, 1-e piętro 
frout, 

Samborska Jadwł­'-a: Radwat\ska 
Nr: · 6 zgubiła do• 
wód osobisty wyd. 
w Lodzi . 

Szkoła Tańca ovpt masatysta 
J, 0, Elkana z długoletni\ 

w Pabianicach w Sa praktyk- w warsiaw 
li p, J. Cegenbarło· akich szpitalach i 
wef. Zapiay przyj· w Ciechocinku przyj 
i• codziennie od I muje Lipowa 25 

fod:r. 3 do fodz. 6 teL 54-69. Cena ________________ , _________ wieczorem, . przystępna. 

; „KDSPJOS" P1mK01m sa. 

. .; ' < '. .· c • ~.' •• 

rta gwiazdkę 
zrobin wielki\ i przyjemność i 
uciechę swym najmilszym, 
jefli wst~pisz tylko cło 

Perfumerii 

3. DRUICERA 
Zawadzka 11. Tel. 75~92 

i kupisz kosmetykę po bajecz­
nie tanicb cenach. Wielki WJ'• 
bór kasetek podarunkowych. 
lJWAGAI Urzędnikom państwo­
wym i komunalnym specjalny rabat 

••••••••••ee 
'ora~nia Weneroło~iuna 

Lekarzy-specjalistów 

r 
• Zawadzka I. 
I Czynna od 8 rano do 9 wiec:rór, 

Od 11-12i 2-3 przyjmuje lekarz-kobieta 
W nied:rlele i święta od 9-2 pp. 

Waine dla Pafl! 
Po gruntownie przeprowadzonym remoncie 

S11ecJalny sa-on Damski 
Mant wibracyjny. elelctryc:i:ny, kosmetyczny prowadzony przez specjalist• 

i: Warsiawy: 
- Farbowanie włosów we wszystkich kolorach• - -

fi~; ~~ł~d~:;i:1c Stanisław i Safjan 
Zelona S, Tel. •S-28. 

-~~--~~~----~--~~~~~~~~~~~~~~· 

Antyseptycznie spreparowane! wy- IM Dr~. ml n•dl. (ft 
rob)' i!umowe, prtez lekarzy 1 fa- · 
chowców wypróbowane, umane • 
za higjeni.czne i nafniezawodniej ul. Zlelon Nt e 
sze środki ochronne. Wypróbo· 
wane i pnlecane przez Un:ąd Telefon 45-49. 
Zdrowia Publicznego przy Zakła Chor. skórne 
dzie Badali bakteriolog. serolo· 1 I weneryc.ane. · 
gieznyt:h we Wiedtllu. Jedyna !IPrzyJm • j 12-2 

I i 71/,-81/1 w. 
marka dostarczana wprost z wł. fabryki. Do ubycła we !------

wszy&tldch aptektoh drofetJach i uoptylt6w. '\ 
DR. MED. 

~lta~~~~~~~~ 'fl s1°~er.nl 
nA SEZOn ZIMOWY! 1~ . UL 'Uff 

Elefanclcie palta damslcie w wiellcito wyborze ł według Moniuszki 11, 
naluowezych fuonów poleca na spl.at» mleal~cznet telefon 63-22. 

I tygodniowe 

Mafuyit Wykwlntnef Koafektjl Damski„ 

Z. CiLIKSMArt, Ciłówna 1. 

Choroby 1k6me 
l wen•ryczpe elek­

troterapia. 
Przvlmufe od S-10 

I i od 5-8 włec:r: 
()ł1„ltltltltlte9łt'9'9"fltlf„~1'1 'W niech. od 10-12 

Leczenie chorób : 
Wener)łczn,ch, moczopłclow»ch 

I skórnych. 

Badanie krwi i wydzielin n& syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 

Gabinet 6wiatło-lec-zniczy 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 

Porada 3 złote. •• „ •••• „„ 
LECZNICA 

&eka.ny apecJa.llstbw l pblnet dent7-
styczny przy Oórnym RYnku 

Piotrkowska 294. tel. 22-89 
(przy przystanlrn tramw. pabJank­
ldcbl PtzYJIDUJe chorych w cboro­
bacb wszystkich 5pecjalności od 1. 
10 rano do 7-et Po Pol Szczepienie 
ospy, analln (moczu, kału. lcrwL 

plwocin etc.) oi>eracJe, opatrunki. 

· Porada 3 złote 
WlZYtY aa mleścle. 

Za!nect l operacje od limowy. Kąpłele 
świetlne. Naświetlania lampa lewar· 
cuwa Roentgen. Elektryzacja Zęby 
sz.rn.:.zne. korony złote. .Platynowe 

l mosty. 
W Dledziele l meta do ioch. Z p0 P: 

~~ulll!..1«u1~-fłfP~-łlflr_• 
U"'~.--4"~.,... ~ -~-~ 

ZądajciB Dokt6r • 

r. W!own~1 
U I l l Y Cegielniana 25. I 

Telefon 26-87 

Pońriorhy je~wabne 
i itule, auknie trikotinowe i t. p. 

przyjmuje do reperacji, 

Speclallata cho 111. 8-10 ter11nla 78, III piętro . 
r6b ak6rn)łCh1 Tanio, bo w prywatnem mien: kani u 

W we11er1cznvcb. 
Leczenie lamp„ 

kwarcow~. 

Przvłmuf• od godz 
8-10, 12-2 i 4-8 Okazja E 
w niedz. i święta 9·1 
Dla pań od 4-5 
oddzielna pociekal· 

nia. STORY f'ILfTOWE 
ręczne od nO złotych do nabycfa 

N 
Dr: Atelier Przemysłu Artystyczne10 Róianer '"•"k•~k· •1 .•• 1. ~„. 

E .~l~~f i~~- ~.!~f ~~.L~!~.ł~ 
od s-10 i od 6--8 ferty pod „z. Z: 50". 

C ~:~~!~:~:. lllonlerzy kalnia dla Pań. 
Dla Pd od 3-5 

J D:.·=~d. mogą się zgłosić do firmy .Ohm• 
Piotrkowska 82. 

A ~~~~~~!!~ a~ ł!!~!tk!!!t • 
I weneryczn,ch wYitodami do wynajęcia natychmiast. 

przeprowadził Siei Oferty do „Republiki" pod „B. J.". 

do naby~ia na uL Andrzeja 5 Dr. med. Dollt ór 

w:::~:·· o:T.~~~.t'.
0 

HELLER tar.~ftnW~KI 
KII'" · lcalnia dla pa6. Chorob)I skórne U U . ng Br _ I wener3i1czne Choroby skórne 

n rł t 2 weneryczne I 
Choroby wentrycz- Lekarz· entysta t:1':":9~89, moczopłciowe 
ne, ak6rne i wło- Jl\KUB Gdańska 42. 
16w. Lec:reni• lam· przyjmuje do 10 ra 

'"~:::;~o;: 2 Rnl~HR~Rr. d~: p:ńo:p:::-8od g~~o-f~~.ę~-~d 
telefon 32-28. U L L U , 4 - 5 i 8-9 w. 

Godz. przyjęć: od Piotrkowska 79 wniedz.od 11-2pp 
1.30-2.30, dla Pali , 
od 6-8 dla Panów <Ila b~ama) . dla nieumotnych 
W niedi:iele i łwię- 1. Kościuszki 22 ceny lecznic 

ta od 10-12. I p„ frent „„VVVVVVVVVV 
teL 64·2'- AAAAAftftftft~ ... 



Czy zajdą zmiany .J'UrDieJ- ŚWiqłfeCZ wo • 
.., la6ef«;e lieo1Vejf U 

Jak się dowiadujemy Zarząd Ligi prizy Prodrom dier sporioW'gC:h. 
stępuje w najbli.żsizych dniach do ofic.jal W dni111 w·czorais1Zym rozip.oc.zyn.a się I Siatlkówka męska·: AZS . . (Warszawa) 

ł · b )' I · D · dwudniowy tmniej w siatkówikę i k•os-zy- - Absolwenci. . . 
nego og oszema ta e 1 igoweJ. 0 tei kówkę Koła Absolwentów z Łodzi z oka Koszykówka: YMCA. (W•aMzawa)-
pory sprawa ta nie 111ogła być załatwio- zii jedinlQrocz:nej d.3iałalności sportowej. Triumph i A!l.S, (Wa.rszawa) Ahso•lwen­
na, pondeważ Wydział Gier i Dysc. nie Prócz najsilniejszych drużyn łódzkich do ci. Dziś w sobotę o godz. 10-ej rtrwnież 
zweiryfikował jeszcze wszystkich spot- turnieju zapros.zcne również z•ost-a.Jy dwa w sali Gimn. Niemieckiego girają nastę-
1kań Hg-0wych i w związku z _tym możliwe najsilniej~ze z.espoły piłki. siatkowej i ko p.ują~e <l:ńżyny; . . , 
jest, że za.jdziie w tabeli cały sa:ereg s·zykowe1 óto!icy ~MCA. 1 .AZS. , . Sratkowka zeńska: . Gi~. N1em•e:-

. . ' Program 1utrze1szych gier, ktore od- kie - Kubtura oraz Szczanu:;cka - Kru-
zmian. Z~łasizcza ws:kutek. niektórych będą się 0 gl()dz. 10-ei w sali gimn. Nie- gerowa, Siatkówka męska: YMCA. (War 
walcowerow za udział mez.głl()szonych mieokieg·o przedstawia się . następująco: I sza wa) - YMCA. (Łódź). ' 
graczy mają zajść przeróżne zmiany w I Siatkówka żeńska: PSPA. - Kiige:ro Koszykówka: AZS. (Warszawa) -
tabeli. wa, Sobolewska - Szczaniec-ka. Truimph i Gimn. Niemieckiego-Absolw 

Sport 
od chwili 

re 44& 

kolarsk.i 
powstania, po 

filiWWWJ RM • 

w Łodzi 
dzień 

Artykuł specjalnie 
S. S. „Union'' 

napisany przez prezesa 
p. Artura Thielego. 

Jeszcze jedna porażka 
druj;unv oxford;i.fdej 

oe 'Wiedniu. 
Studencka dTużyn·a hokejowa Oxford 

bawiąca od przesz.ło tyg·odnia we Wied­
niu rozegrała w dniu onegdajs.zym trzec;1 
z rzęd111 mecz z Wied. Klub. Hokejowym 
(WERK.), przyczem wiedeńczycy odnie 
śl.i ws.paniałe zw:ycięstwo, gromiąc gości 
w sfosunku 8:1, 3:0, 2:0. Warto ~azrua­
czyć, że studencka drużyna Oxford kto 
ra w fioku· ubiegłym odnosiła ,same s'Uikce 
sy przegirała we Wiedniu wszystkie t'llZ)' 
spotkania. 

Jutrzejszy. mecz 
:loof 6atoDJv .,.., !1'a6janic.o<ft 

W dniu jutrzejs·zym odbę·dzie się w 
Pabj-anicach na boisku Burzy spotkanie 
o tytuł mistrza klasy B. między Burzą 1 

rezerwową drużyną ŁTSG. Rewanżowe 
spotkanie odbędzie się w przyszłym ty­
godniu w Lodzi. Zawodami w Pabjani­
ca.ch kieruje p. Grajwoda.· Początek me­
cru o godz. 11 prz-ed poł. 

Dziś konferencja 
Alu6ó01 •udonJsflic.1'1. 

Ody )Jł'zed pięćdziesięcioma laty ko- I cich łbów, jakiemj jest lwia część ulic w Stoi, Lorenz. Peter, Capezzl, Kudela, w dniu dzisiejszym o godzinie 5-ej 
lo tryumiabue wkraczało do \\'Szystki~!t I m.szym kominogrodzie, jeszcze dziś wy· Przyrem_b.el, Nedela, Arend, O~to Meyer po południu odbędLie s: ę w lokalu ż. o. 
pańsw. nie oszcZedzonem zostało rów- bruh,owane; to było przyczyną słabe20 Elłergard, Riitt i wiciu innych zawarło S. ttakoah konferencja klubów żydow­
ndeż nasze miast<>. Już w roku 1886 zna- naogół rozwoju kOlarstwa wśród mas, Znajomo~ć z helenowskim cementem. skich, nai której delegat ttakoahu p. 
lazł stalowy rumak wielu zwolentiików maszyny szybko się rujnowały, w rP-Zul· Z łodzian startowali w Hefe!1ow:e Beck, Sztern złoży sprawozdanie ze zjazdu 
w L0 dzi, rezultatem czego było za!oże- tacie B-Cila Lange zmuszeni byli zawie- SchOnerstaedt, Burno. Bracia Miillcro- Klubów sportowych w Krakowie i u­
me Łódzkiego Tow, Cyklistów. Powyż- sić produkcie jak również firmy Józef wie, a w ostatnich· łatach: Schmidt, Sle- tworzenia żyd. Radv wychowania fizy-
szy klub należy wlęc uważać za pionit:ra We ;kert'i Emil Kruger. bert, Reul i moc innych młodych. wiele cznego. 
sportu kOlarskiego w naszem mieście. Brak tanich i dobrych maszyn był obiecn(acych kOlarzy naszego grOdu. Ul W I b ·• 

W krótkim czasie Zbudowano pierw- najpoważniejszą przyczyną zastoju W lna,'młodsi n'estety, nie dorównywają kia a ne ze ran re 
szy tor kolarski, jednakże już przedt~rit sporcie kolarskim. sie m'edzv„arodowej, która gOścriła :>sta- %DJ. 9'ine-poneoDJeeo • 

. zawody kUJarskie odbywały się na t. zw. Towarzystwa kolarskie w LOdziJ dO- tnfo w Lodzi, a więc: Engel, Steffes, Ma W d:niiu jiu1tnejs.zym o godz. 10 pirzed 
Zelinówce, obecnym placu gen. HaJlera. kładały wszelkich starań, aby sport ten Z<"irac, v~mrłerhove, Marcel, Brio~chi. południem odbędzie się w lokalu Y.M. 
z powodu nadmkrnycb kosztów, zwią- uprzystępnić szerszym masom: urz<ł- Natr.ri~ai;;t liczne tn111mfy nad takimi a- C.A. przy ul. Piotrkowskiej 89 walne ze­
zanych z kupnem roweru, spOrt ten dO- dzano wycieczki prawie co tydzień w o- sami, jak Abcg~l~n. Taselltl i Schaffor, branie LódZJkiego Okrę,~·owego Związ.ku 
tarł do szerszych warstw dopiero po pe- kol ice Lodzi, wybierano słe nawet od dOwodzą, że nie należy lekcewalyć Ping-pongowego. Na zebraniu tym odbę­
wnym czas1e. Również masywne opony, czasu do .czasu do Ostrowia Berlina mie'scowevo narybku. dzie się oficjalne zatwierdzenie sitatut.u. 
jakich w tym czasie używauo były prże- WrOcławfa, a nawet jeszcze : dałei n~ O turystyce nie-stety, bardzo mało Spo_dziewa~y jest ud~i.ał licz~ych dele­
sZkodą w rozwoju kolarstwa, gtlyż wy- stalowych rumakach. lecz ilo~ć zapate1i- można cttbrego~ powiedzieć • . Główną ga~ow, gd~z me~a dz1s pr~w1~ klubu, 
cd,eczl\i n~ ówczesnych wysokich, cięż· ców, którzyby z przyjemnością znosili przyczyną słabego rozwoju Jest zbyt kt~ryby rue posiadał sekc11 prn.g-pongo­
ktch wehdkułacb nie należały· do przyje- trudy takich ekspedycji, nie wzrastała. wielka ilość towarzystw, które pOwsta- weJ. 
mności. o wiefę pomyślnie}. aniżeli kolarst NO ły na .tereri'e Ł?d~i po ,~ojnie; gdybyś- Występ polskiego 

Wynalezienie obecnego typu opon szosowe, rozw~nęł<! się kOJarstwo na to- my m ast ~7. tntel1~ opecn~e ~ -: 5 to":a- atletę .,.., .litenac.11. 
prz~z Dunlopa ~popularyzowało ogro- rze. po przebudowie toru przez S. S. U- rzystw, n1ewątpl•w 1e m1el1bysmy ~1ę- J k .. d 11 :e " K 1 mn1e k?ło. W Ostatn em dziesięcioleciu nilon i Sukcesorów Kar<>la · Anstadta, ta cel członków w kh~bach. Obecna liczba i;;:: a b' ~u~. ono~ ." xpre~s a.Jo 
XIX wicku, nawet średrniozamożni mło- gałęi, sportu zajęła dOminuiące stanowi- 5000 - 6-000 kolarzy na Lódź, \est śmie- ..__izczer ins 1 wys ę~u1ący po pseu 0

-
dzJeńc" miel'11'uz' w Lodzi' swoJ·e maszy- sko w spOrct'e łó"zkim Obok klasycz- i;;znie małą Poważne mocne finansowo n mem „Zby~zka III ' z<;>stał z~pro~zo~y 

J • • ' ' • · , • • • ' • do Aten gdz1e odbyła si ę w olimpąsk:m ny. nvch b•e~ów sprittłerowsklch urz~dzono towarzystwa w~ęcei zdziałają dla propa- t d. . ' lk . t t • . ta 
" W roku 1896 Łódź otrzymała pt'erw- o~ólnie łubiane bi~i za mot<>rami. N~:-J- gandv sportu, an~żeli słabe materialnie s 1~ dJon:e wa a 0 mi~ r.zk~s wo 1s:"ia 

• - · kl 'k' ARTUR THIE. LE m ę zy naszym zapasm lem a l!mmy ~Y cement-Owy tor kolarski, a mianowi- znał!:omitSl'i oUtentaci koła łak: Sa1dow, uht 1. • Londosem. 
· Cle na rynku Geyera lplac Reymental w Walka odbyta się w obecności 40 ty 
~3ildepsL] :d01~rz~ sd'wia!a zaczęli zxeżd'żaĆ Boa-&&o'' n.n Era, .o."'e· ... •• sięcy widzów i prowadzona była .w sty­~ę o zi, mię zy mnymi i ówczesny '9'9 1łUI. li""' a '9'a"!fl lu dowolno amerykańsk im. Po godzin-
m}strz świata, któ~yru był August Lehr., 

99 
... ._e ... bo•lo-a..,._im zw. Piłki NozneJ-. nych zapasach niie było rezultatu, wobec 

Niestety l. T. C. n1e potrafiło adminlstro 'W „.... " .., ...,. ... „ czego. zarządzono wa,Jkę na punkty i 
wać należyc,e torem, l<tóre w niedługim W Czechosłowacji tamtejszy zwią- , ciekawem iest, że Związek protest u;znaJ zwyc'ężyt Londos. Fakt że polak prze­
czasie · zostało ~o~ownie zamie111ione na zek piłkarski zawalony jest protestami. jako słuszny _ i przy~n~l petent9wi dwa grał jedynie na punkty z ta"k ~oskon .i­
łą~ę. Jednoczesnie powstał w Heleno- Takiej haussy na protesty nie notowano punkty!!! N ewątphwie 'f eplitzer hę- tym zapaśnikiem, jakim jest Land nr. 
wie nowy tor, który w 1908 roku otrzy. dotąd w Pradze. Kluby, które n'e !llają dzie apelować i sprawę winien w wyż- przynosi sławę polskiemu sportowi za· 
mat cement0wą nawierzchn·e. a.bsolutnie żadnych sżans powodze!lia szej instancji bezwzględnie wygrać. paśniczemu. 

w ~lędzyczasie propagandą spurtu na boisku, szukają odwetu przy zielo­
zaieły się: „Warszawskie TQw. Cyklis- nym stoliku i trzeba przyznać, że często­
tów:'. Klub Turystów i Tow. f\ofarskie kroć awanturnicze zamierzenia przyrJ.o­
„Un1011", które ~ krótkim czasie zwer- szą pelny sukces. Charakt6fystycznvm 

· bowały moc świeżych adeptów sportu przyk.adem może być mecz klubu Tep­
kolarskiego, urządzały wyścigi torowe i · Iitz z Briixem, które to zawody zakoń­
sz0s0we. • I czy{y się zwycięstwem p'.erwsze'j dru-

Szczegóhrre pomyślny obrót przyjęła żyny. Od czegóż jednak związek? . 
spra~a 1897-~ roku, gdy znana w to- Briix składa protest przec wko wyniko­
dv firma „Bracia Lange", zaczęta pro- wi meczu, motywując to .faktem wy-;tą­
dukować .rówpież rowery. Na Pasażu pienia Tep!itzer w 10-kę, gdy przepisy o 
Szulca r01ło stę wówczas od „W!iite mistrzostwie wyraźnie podają, że „dru­
PlyOr" B-ci Lange. żyny . występować winny w swych naj-

Niestety, rower nie nadaje się do ko- · lepszych składach. W całej tej sprawie 
m11mm„_.„_..._u.„a-a1B11Eem•11m1„„11111111111m„„„._„ ... 

flilad d 'rDilJDIJ nierni~€6i~j 
no mi.ędzgnorodoW"e zoW"odg nor· 

ciorskie W' Zakopanem. 
Niemiecki Związek Narciarsiki wyz- zostali: Book Glas;s i Miiłler. Bieg 18 kb 

naozył na swem onegdaj•szem Z~braniu Bauer, Book, Glass, Gusti, Miillleil', Kn­
drużynę reprezenitacyj111ą Niem1ec, iktóra t'zer, .Krozikel i Rocgna1g-el. Zawodnicy 
weźmie udział w międzyinarodowych za ci j111ż obecnie grunitowmie przygotowują 
wodach narcia~siki.ch w Zakopanem o się do zawodów, w Zak·opanem. Reszta 
mistirzostwo Eu.ropy. Skład drużyny nie zawodników zwłas2'C.Za do ko.rikt11ren·cji, 
mi-edkiej prz.edstawia się następująco: w Mokach wyznaczona zostanie po p~.z~ 
Bieg 15 klrn.: Bawer Bock, Glasis, f'rus1e prowad·zeniu treningowych zawo.dów 
Miiller, Krat.zer, KroZikel i Recknagel. przez Niemiecki Związek Nardairski. 

1'port na śnieau. 

Do biegów kombm-a<:yjnycli wyznaciZ,ooi Oto prawidłowa pczycja, jaką narciarz powinien zająć przy wykonyw; skoku. 

" 

, 



• 

„Kułacy" 
prsed111fto ftonaunisto1n. 

Moskwa, 22 grudnia. 

M 

Sowieckie pismo tyfliskie „Zaria 
Wo~toka" donosi, że w powiecie Su­
chumskim zamożne włościaństwo gru­
zińskie występuje przeciwko komuni­
stom. Część „biedoty" znajduje się pod 
wpływem „kułaków", którzy uzbrajają 
niezadowolonych z władzy sowieckiej 
rolników i dążą do przeprowadzenia 
swyćłi kandydatów do sow.ietów wiej­
skich podczas przyszłych wyborów. 
Nastr.oje te przerzuciły się do wsi ro-

. syjskich na wybrzeżu czarnomorskiem. 
We wsi Russkaia spalono dom komuni­
sty Sulama. we wsi Kijewskaja oobito 
~oiespe.ndenta pism sowieckich. -
.. „ ! 

Francuska diva ope· ,. 
ro wa 

· spłonęła 111 teatr•e. 
. , - Paryż, 22 grudnia . 
W .garderobie teatru miejskiego w 

Naney · diva operowa Lancel, zbliżyw­
szy . się .l'lOdczas . przebierania się zbyt­
nio. 'OO . pieca ~azowego, zapaliła na so­
b.ie, sµ~n.ię i spaliła się, nim można jej 
było . pośpieszyć z pomocą. 

I 10 osób 
spaliło się podt:.as po.siaro 

donau. 
Paryż, 22 grudnia. 

W mieście Karhi (lndje) zapalił się 
wysoki dom. Płomień ogarnął .tak szyb 
ko budynek. że na wyższych piętrach 
z.nalazło · śmierć w płomieniach 10 mie­
szkańców. 

Olbrzymia Unja 
lotnicza 

111 Jlnaerut:e.I 
Cbica~o. 22 grudnia. 

Bawiący obecnie w Ameryce budo­
wniczy samolotów Antoni Fokker, wy­
stawił' w Chicago olbr~ymi monoplan 
na 32 podróżnych. 

Płatowiec ten z początkiem nowego 
roku utrzymywać będzie stałą komuni­
kację iniędzy N. Jorkiem a wybrzeżem 
oceanu Spokojnego. 

Podróż na tym samolocie trwać bę­
dzie 36 godzin. gdy kolejami przebywu 
się tę przestrzeń conajmniej w ciągu 
90 godzJn • 

. . Orga.nizacja szpie­
·-· .. , gowska 
8'ulirufa prses 111łodse 
· :trant:usftie. 

Berlin, 22 grudnia. 
Z Kolonji ńad Renem donoszą, · że 

w.tadze francuskie w Koblencji w ..związ 
ku z· wielką aferą szpiegowską, w którą 
iawikłaoy jest cały szereg obywateli 
R~es~y, J:iokonaty dalsz~h aresztowań. 
M.iędzY: in. znowu aresztowano kilk.u 
urzędników niemieckich. Rewizja, prze 
prowadzona w ich mieszkaniu, dała bar 
dio obciążające wyniki. 

· irrsęsfenie sienai na ~iii· 
pinat:6. 

Londyn, 22 grudnia. 
Według wiadomości nadeszłych ~ 

Manili nawiedziło wy~pę Mindanao w 
archipelagu filipińskim gwałtowne trzę­
slenie Z·iemi. -

. W miastach: Cottabato, Zamdoanga 
i Davav zawalił się szereg budynków. 

Z lieznych rannych zmarła jedna 
osoba. 

--·- ~-~-
n 

Katedra ~ stolicy Boliwii La Paz, gdzie 
odbyły -się iuż liczne solenne nabożeń­

stwa na intencję zwycłestwa. 
Nastrojowy krijobraz w Alpach bawar· 

skich. 

Gdy sie czasem kłijent zdarz) ' Smętnem okiem kupiee patrzy, 
Aby kupić tbw.ar „loco". Na łronJe los6w gniewny, 
Darzy wekslem gospadarzy. Bo choć tyro też coś znaczy. 
A alonże aż sie 'Włoka.„ Ale prot~st - też jest "pewny"! 

--------..------~---' , . 

Oroinu -szpied 
aresato111anv 111e .tilJouie. 

Lwów 21 grudnia. ' · Przedstawiając · się z.a reportera-foto 
Władze śled'Cz.e · areszt~wafy tu groź- ~ra.fa ·pism, fot?g~afował różne itóiek!~ 

nego . szpiega b<>lsizewiokiego Wł.adysła) ~o!sJ<owe, ?d.b1tk~ których przesyłał poz 
wa K<>ssowsikiego, byłego plutonoweg·o me1Uz.ab'granł ie,. I "-. d k 

1
. _ , ś · 

6 . lotniczego we Lwowie. - . tera sJę zia eu.u?e o ? o i.emo et. 
p Kossowski był członkiem handy :ror Mo~na ~<> było. spotkać _z.ar~wn~ we .fra 

ganizowanej ptzez byłeg<> kap-rala 6 p. ~u, 1ak 1 w bfoz1e robo~1cz.e1 z nieodstę~ 
I •-: , g·o Włodzimierza Sorokę atletę nym aparatem fotograficznym pod pachą 
<>w.wcze ' , . ł . d . , d 1 
uaaińskieg<>. · - · Ostatnio ud.a o mu się ostac o wo 

Kossows1ki po zwolnieniu w lipcu z.I wskiego urzędu śledczego . 
woj,s;k~, wkręcił. się do. kilku or~a~iz.~oji Tu j~d~ak. zdemaskowano J!o i osadzo· 
b. wo1skowych 1ako to Zw. leg1onisitow, no ·w , w1ęz.1emu. 
Strzelca i:td. _ 

%90.11 · 1Vlosfił~fł•.~­
ee·11er11lisim.usa·~ . 

GEN. CADORNA. 
głównodowodzący armji włosklel J>Od· 
czas wojny wszechświatowej, zmarł w 

78-ym roku życia. 

ANNIE NICHOLS. 
amerykariska dramatopisarka. może chy 
ba rościć sobie pretensje do rekordu. w 
zarobkach. osiąganych piórem . .lei sztu­
ka „Potrójne wesele". znaidufe się stale 
już od lat pięciu w repertuarze całego 
szeregu amerykańskich teatrów. ciesząc 
się niebywałem wprost powodzeniem. 
Przyniosła ona autorce Już okrągłe 4 
miJony dolarów „czystego" z:vsku w Po-

staci tandemy autorskiej. 
Nie każdy pisarz sceniczn:v może posz­
czycić się podobnem powodzeniem 

' · W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zamiejscowe 5 zł. 
Prenumerata· mieslęcznie.-Zagranicą 7 złotych miesięcznie. Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (~a stronie 10-szpalt.) 

=..=:::======W TEK~CIE: · 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt,) 
NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str~. 4- szp.). Zari:.cz. i zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce ~astrzeżone specjalna dopłata. Zamlel- s~owe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne, 12 groszy. - NaJmni.eJs;e 

· • Odnoszenie do domów 40 groszy. 
· Redakcja i ĄdminlstracJa, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6-
: Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 - po poi. Rekopisów niezam6.wio 

Telefon admlnistraeJI 22-14.- - - - - nych nie zwraca sle. - ·- - zt 1.20. posiuk. pracy 10 groszy. 

l Za: 11ł'.7;;lawnictwo „Republiki'' sp. z oir. _odpow: Wladys!aw Polak., W drukarni „Republiki Sp. z ogr. odp„ Piotrkowska 49 t· 64. Redaktor odpow. Jan Orobelniak.' ; 
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!lalrz,;fe„ pfc:fine panłef 

Na wystawie prób w Berffnłe motna o,fądać widok obdzierania zwierząt ze 
skóry na nasze futra. Widok ten Jest mniej miły, aniżeli noszenie futra. 

:Jlł pies„ nł 111vdraf .. 

Rzezba wystawiona na ostatnie) wy• 
stawie w Berlinie. Konia z rzędem te· 

mu, kto powie, co to znaczy I 

C:o siC dzieje' W 'illdontsionie ł 

Po dwumiesięcznej przerwie, spowodowanej zamieszkami w Afganistanie, 
' udało się nareszcie stacji radio-nadawczej w Kabulu nawiązać znów kontakt 
z Europą. Obecnie wiec dowiedziano się Już definitywnie, że stolica nie zo­
·stała zdobyta przez powsta1iców •• Na 'zdjęciu: stacja radjowa w stolicy 

Król Amanullah sprowokował ludność Afganistanu do rewolucJi ponlewał 
usilnJe reformował kraj swóJ na wzóreuropeJskl. Na placu przed swym pała­
cem w Kabulu wygłaszał osobiśełe przed zebranym tłumem mowy za potrzebą 
~eform. Na zdjęciu: Jedna z takich scen, które stały się bezpośrednią przy­

czyną krwawei;o buntu. Afganistanu. 

Xo111e moneiu fran,;us6łe. 

Wt l'ranclł mają ukazać się w nafbliższym czasie nowe złote monety dzlesle­
cło i dwudziestotrankowe. 

Nowy most na Renłe pomłęd~y Manhelmem a Ludwlishafen. 
,„ 



,___s_tr_.~z~~~~~~~--~------~ILUSTROWANY OOOATEK.EXPRES5UWJr.CZO~NEOO~~----------------------------.-..-

MinjoturoDJIJ 
fiornisarjat 

.., 6ud,;e uli,;snef. 
:JlainoOJs•o •do6v,;• 
polł,;jł łondvńsfdeJ. 

Przedświąteczny szał .Paryża 
'Wssvs.:v pr•ueofogujq sfę • •opałem do ••tqt. 
lłiezwol<zo110 poi~11a dobrej 

reklo1ou. Policja t~nidyńska, jak wiadom<>, pó­
w.s~ec.hn1e1.nal~ży do najlepszych na 
ŚW1ecte. N1ew1adomo zapewnie, że jest 
ona również najtańsza. AOZ1kol·wiek bo- Co kraj - to obyczaj! '\Jv Pofsce na Tarn dopiero czuje sie prawdziwie' rzyskieJ. trieba sie komuś za eo§ Ód• 
w:i~m dysponuje ~wietinie opłacanym ma czas Wigilji i świąt Bożego NarodLenia nastrój gwiazdkowy! Olbrzym - sklep wdzłęctyć, za COś wynag,.ocizić: tu U-
tenałem ludzkim 1 zasob.na jest w pierw- iycie restauracyjne 1 kawiarniane za- LOuvre urządttl np os.em potężnych wy porninek jest dowodem sz:ciet~J pamiect, 
SZ'orzędlle środki techniczne, jednak roz miera zupełnie; wsz'}-sc~ siedzą w do- staw. które ledwo sa. w stan e pomieścić tni.tości, przywli\zanla. Wsty:stkie te U• 

~ąd.na gosp.odar~a i os·zc2ędność powodu mu. tramwaje przestają kursować. te wszystkie przedmioty, które budz·ą czucia - spraw liJc\. te się ru do roku 
ie, że ogólny bilans wykaz.uje taniość Paryż - inaczej! $wleci on Wiglt.łę pożądliwość dzieci. Czego tam niema! rozwiązuje tnos, . staje tłumnie Przed 
służby bezpieczeństwa. Zauważyć nale- fta mieście. Na ulicach tego dnia ruch ol- Ze wszystkich sklepów i magazynów wystawami i Wybiera. Kaidy dtobła~t 'j: 
ży •. te obowi.ązki. policji londyńs11ciej obej brzymi, nieporównanie w ększy, nii za- powodzenie naiwiększe mają tę, które ceniony Jest bardzo sum.!ennłe, a uczucł4.\ 
m!11ą zinacm-1.e więcej, aniżeli jakie'.kol- zwyczaj. Wszystkie lokale przepełmo- sprzedają na raty. W takim masrazyn e fPkłe ma kut'Hdący dla ~aneł osoby. prq· 
w1~kbą~ż iinll'lej, bowiem do zekresu jej ne. Już kilka dni wcześniej na wszyst- Jakoś łatwiej test kupić. równie łatwo biera kształty realnych cyfr. 

;.,; ... -

: 
~ałarua należy. również dziedizina hyg. kich restauracjach widnteją napisy czy gra sie w karty nawet na grubsią sumo. Co na to włatc cieli! sklepów? 
1eny, oraz częk10wo opieka społeczna. świetlne ogłoszenia, wzywające do za- jeśli tylko zaraz nie trzeba płactć go- Mote n·IJct feplet Od kupca francuskiego „ , .,, 

w. o~tat.ni.ch dniach policja londyńska mawłama m ie;sc zawczasu na wieczór tówką. nie potraf!l prremówid dO pubticz~CI. , ,; 
c;h;1ub1 s1.ę n.ową zdobyczą, a są to iwoi18te wigilijny. Nietyłko centrum lecz I przedmie§„ Kupiec ten wie. te naJistot'ńiejSzą dtlj ,„,-,1 

f~1e pohcy1~e. roi.siane po całym tere- A hale targowe oblężone ju7 od wc!e efa w·elk.iej stolicy biorą w tem ożywlew neczą jest zezwnetrtny wygląd katde- „ 
nie ol•bn-ymoego miasta. snego ranka przez ,.szefów" kuchni niu udział. go towaru. Jero Ot)akowan·e. To tet .do .-· -~ "; · 

Jak wygląda . taka filia? Jest io popro wszelkich botefi 1 restauracyj. Owstem, można mleć nawet wrde· każdej rzeczy doda'fe się wspaniałf fu. 
stu budka telefoniczna. stojąca na u.Hey Lecz ten w:ell<i· ruch w halach, gdzie nie. ie ta wta~ttie klijentela kupuje ze terał; kttpiof!a J>a.miąfk~ łeiy w .nim i 
niekJedy w najżyws&!ym punkcie. Tele~ całe pocią~·i ledwo wystarczyć mogit. szczerego serca, a nietylko z obowiązku. prezentuje sie znakomicie; futetałY te 
fcu taki nie jest połączony z c~ólnę iie- iest niczem w porównaniu z rem, , Tam kupuje się rM:ne podarki. bo trzeba zazwyczaJ sq nacznle drOUZ.. anł!łli 
cią, lecz posi.ada. sieć własną policyjną i co sie dzieje w Olbrzymich magazynach. ure~ulowa.ć zobow·ązania natury towa- sam f)rt,dm!Ot. 
własną centralę. W ełkie mairazvnY. oi>akowuJ• tak k ·· 

Cokolwiek stanie s1ę na uHcy, dyżur- ... dnie i koszto~nie n1etvtko klejnoty czy 
ny polkeman nie będzie czekał na dłu- y-oodo-•lg ·urok. cenne zestarkt. lecz nawet papier listo-
gie kłopotliwe ląc1Zenie go przez centira- - & Wy natzwyklefstcgo gatu"ku, nawet 
Ię miejską, leoz naezwłooz.nie automaty. -..ro.ino ""o odd-11'.i . .4: jedvnle pr--- mord. tani~ budziki. które ozdabia się kQrott-. 
cmie połączy się z upragnfonym n1WT1e- „„., • -• 1 • .......... k1r..m1 czy Jedwab em: nawet llldane 

rem po.Jiqjnym. Telefon może być UŻY- :JłrDJOll'U so6o6on "' Jlmerv<e. nerfv kładzie sle do ofuszoweao futera-
wany wyłącz.nie cliła celów bezipieozeń- łu. · A c6ź dopiero mówić o spinkach ·e11 
stwa i hvma·nitarnych, np. celem zawez- Wiara w uroki, gusła, duchy i Łnne KrytyD7.lftego wiet"Z01'U Hen wnedł S~t>llkaeh do krawatów. o samych kra ... 
wania lekarza. Połączenia telefoniicz.ne „Hdprzyroo'Zooe'• ziawi!Slka wyk!ęta- w ,do mie~zkaaia Rehmeyera kt6remu przy watach! Wspaniałe pudelka. w Jakich 
są bezpłatne. . . 19-ym w3eku. ol:ecnrie wraca i rou zerza pisywał ws'Zelkie swe niepowodnnie w spned-aje słe fe drohłat~, beda lll'RZ 

Budka telefonkrma posiiada iednak u. się nawet &roo intelitgen.cji Euro·py i A- '<>s-tamim cus~e. a iastawsty go samego dłutłe lata. zdob'.~ nle.łedno mJesztrańO. 
mądizen~.a poinoaii.cze. Przedewszyst. meryki. · ogłunvł udereetlitm słegiery, pbrtem po Df'I sk1e'P~W tw~b:a pnechodn!ów 'wle-­
kiem ma ona mały„. Wl"'rVw którym od Wiara ta powstaje z po.dań ludowych przvwiąz.sniu do krzesła i ohlatriu .fia'.ft4, tnie. f)Omy§tana reklama ~wletlnat , f'ad:ł· 

i bardzo niewy(-cdnie ponicścić się ·mo- oraz z krajów wsch-od'tl. W ostatnich kl- podpalił go. jace' zewsząd potoki światta niet-vlko ~o-

Ją nawet .trzy e&n.by. Pod.~cian.t w razie t~cll j·edtnak cora.z silniej zakorzenit.ją Prasa am.eryka~a jest porus~ona ~te~,f~ kuputącel!'o. lecz stnawiaja. · te .,. 
soehwytaj)1a przestępcy na gorącym u. się w Stanach Ziednoozonych zabobony tym w,paddue.m, ze wz.ględu na sensacfę Jero· !Qd n towarach fest nieporówualłit 
t:zynku nJe .ma .potrzeby transportowania 1 m'?:rzyńis~ie, ~z

e:ęte od murzynów z~- r6~nież_ jednak sądy pow~żnie się nrom źyc:lfiwSZy. 

''•:><:•.:•.• 

. ' y::­
' \ 

~o do J<om1sariatu. leC'z. pol?rostu ooadza D!ueszku~ą<:ych .sta.n~, a wywodzące .,st1ę iiaint~resov.:ały. - ~oat~rM>wtono przepr~. Pote~a relcł~mv? Parył. cfnl'knna1t 
g? tymcz~e:pi .~ ar.eszc?.e ul·c~nym, d~wo I z rnroozny;h. d: un. gt~ „Cza;nei~o l~du . , w~dt:ć akc~ę zmi!rza1ąeą do •. ~wak~anta 1 ,zda.!ę sob_· ięt ·~~llłeirrSPtiawę • . Szetówłe . r• 
n1 do kom1sar1atu 1 puz po kilku m1nu- Sa:czegolin1e1 groz·ną 1est wiara w te1 mel ezip1ec-nie1 „psychozy . Odkrvlo „rdanf:v prześcrgala się w pomysłach ł ')"·<.: 

tacb p~zyjeż~ża samc,~hód poHcyjny, kt6 „Vcodc~1 •1 odpow1adając-e ..na~~m •• ·.,złv.lll iż istniej~ sp~cj~lna •~k~a · wy,~.~~~~lfł!~O t~łs,~Alhri.M;m\e. ttczą.ce tia (h,ie~tt , .. ą:n 
ry zs.b1e.ra u.aresztowa.r,1fu do punktu uroiko~ •. Jed~ak gdy od ,,urok<?~ ?,lo~e l ••Yo~oo zaimu1ącyc~ się bąd. t ~~l'· ., ki , kuoujących ,.zagranicznych. musi mleć „.·,:·:r~~ 
zborne~~ dla zatrzr,manrch: , lochrol'l1c„zmac~iorika ·:~·do<;zyn1aJąc 1e 

1
nnamem, bą.dz .„~zu~a~1em ~.Vo-Q~Ob . Wy CC'raz to nowe przynęty. Kto' s~ na _,nid 

Dal~1 w ,.bu~c~ ma1.diu1e s~ę kom- ,,Voodoo JD?ZDa oJdahc J~yn1oe p;zez 
1 
~awcy, c:z~mt ~ b~ałi , kob1e~y 1 mę?x:zyt , zdobvć potrafi. robi świetny interes. Je.;. 

piet ka1danków 1 1.ninyc~ uiensyl16w uzy ~amordow~n1e r~ucaią~ego 1e. Ta wiara ru, ~rząd;za1ą m!is~ycz.ne or~~ w czasie dnyrn z natfepszych wzoróvt w t 

WMJycb W walce prze·CllW pl'IZestępc.om, J.est p~wocem wielu n1ew~tłumaczonvch lnowm W na,a1edoslępn1e1.szych Wńę- WZ!itledzie . JćSł lttałYV . maR'UVft łJ= 
r,zeezy potnehnych połiciantowi, kt6. macze1 n:orde~łw popełn.1anyeh pr:l.ez ' tnac_ h lasów lub na wysepkach _śród mo „fes Laf'"'ctte•• ""'ar""""'n ł ,,; "t . 
rych je-d8'1ak nie D1()·~11'1a nosić slfale ze so „~arn~cb p6ł-obywate~d'', S~an6w - i.ak czarów. Kr~awy nbobc.n P!Z~~eJ'i'?- ~owłecz;;~a je~ hiar:~ :łM;~:vy01;~ " .. ;~ "' 

bą. Pozatem z.n ... 1dz1emy tam zawsze ap- ep1d~ni1a zaś r.a~ze.rz.a1ąc s1ę śród ,,b1a- ny z dtun~h ah'ykaó.sk.le1 bU.µue rozkwt„ no które wyświetla r6ł. kr6tkł 'fit • 
teckę podręczną. I łych . pi'OWadizt IC'h d'O prze.stępstwa. ta w Stanach. ' ' di. . • . d.n~ e !'tł'~ 

Walka ze sprawca.ml kat116troł samo- Wład.Ze sa,dcwe w Stanach już niele.. Walka z nittt fest z g6ry skuatta na zna· ·Wecita zrnatuodry, kome YJkl, groteski, a 
d k ·-· d ·1 b' ł h" b6' 6 I · --1 • L • k · · e J> ZV!l y, 

chodowych należy do najpierwszych oho lf'!O ro unie są ·z1 y." 1~ yc za f. w. ncre.po\\~ze~1e, ro rt1c ta. ~ie ~mae111a T ść : h ó • .._1 d . • t ku ł , ?" 

wiązk6w ;:olicji londyńskiej. S:koro po. I opętanych rrz.ez. wiarę ~ „.".'oodoo, 1e~- %abo00n6~. 1~k zwalicta~te .. 1<:h siłą: Za. re . c m W'! ,e no. e . „ one~-
licfanl zatrzyma aulo, jadące w sposób nak zaz-:vvcza1 ci wstydz1l1 si~ pubti·~zm1e pew~e dzme1sza „moda • n1ual'iowrtych· ~r ńi~!~a.zvnie, za.t: ftaf1<t'>-:: tldbr.1'1te 
zdradzający, że kierowca n.ie umie go pt"Z)' ~lla~. do motywu z.brodm1 .. wyptera- przezyć. i zabobon6~ . z eiase:r!' sęm.a 1es ,mu,, ~sze, na1 a ste rta,uar tłef & 

v.rowad.zić co z:robić z tak.i.m fantem? 1ąc się 1e1, tłumacząc wykrętnie lub od- pnez się srov.ued1J11e1e ł ZIC'%etri1e, dzt·Ś leJr~nckie, te W trzewikach, r.abvtyeh · ":,( 
Zdarz.a się' nai·częśdej, że popnes'łaje na mawiaJ.ąc po.dania przyczyn Przed .ki.a~u i.ecnak rozl<wHa i to gł6"'1!ie śród, _'uwa. w ym ma~azrn1 e. mstna nlet:vfko · od„ " ',•i~·< 
zapi6aniu numeru, ewentua.Jn:e na ściąf!- 11·f ·odn1rm1 Je~nak . stracono w m1ucue zanych za łl"zeźwe, narodow .!-n~Jc . .sas- bvć duża wvc ełzkeL W i?6rv. leci zaJa. " " 
nięciu kary. A tymczasem pi~anv szof~r Jork w Fensylwanii młodego W11iama kich fub od nieb poched~ących Być tn0- ~t szvku _n-a . uf cacn Patvb: te l'taC'!Y-

po chwili poiedz]e dalej . ZdarzaJo się ze Hersa .. kt?ry przvmał .się otw~rcie do że przy~zvoną te~o .iesf s~ykanioe się tet ~ta kpchenne L_afavette S:t tale ~Włl!l'ft~, 
politjant zatrzymał samochód czy molo- spaler1a z1wc-em ł~-letnieg.o ~arme1a, ra.sy, w1ęks~e n1z ~~ych, z egzotycZ;ne: 1 .rob1t'ltle w neh koffety nłe.Prz\•Plia 
cykl, ale przecież nie mozna samemu od. i :N.eloona Fehn:e~~ 1ako teg-o, ktory uu. m1 „ l?da.m1. od ty~1ęcy lat', h?ł~u1ą~e·~1 się na_wet wtedv, ~dy zaknchatla l<uefta't' . 
p;rowac'uć auta c'IO p'Dlicii. Teraz rzeoz cił aat'I ,,Voodoo • magrr1 i w-1el'U w 1111e.samow1te ~aw18ka. ka ·t~na.dtO · f'('H?'.r~ty Sie W czyta.11łe stn-. 

będ.zie Up!'OS<Zczona. Hudka zasobna jest sac"''fte' , nnwi~.::ci. . ' 
w urządzenia, mogoce unieruchomić mo- Tff !!łe <ft.'lf)Jero Odczuwa ttafere ...,. 

tor każdego samochodu czy m·ortocyklu, ~ ~ JllRBW z aJ.IJl:B •. ret refcf?ntY! 
kt6Ty zaczeka dopóki właściciel albo '9••.fll. B f9 ~ ~ ••••••••••••••• 
speciatny lotny oddział . policii samocho- 30 mllJonów ionn żelaza Zadadka · 

.„ ,... -. 

dowej nie zabierze go do z.biorni. w od. Arizonu. . - ~ ,..f~dgfe nfe a-fejq 
ległyćh okolicach miasta budiki zaopa. .. • , " • d f f j f A~•• '" "'-'·" 
brzone są w większy zapas benzyny i . 0~ ~asu. do czasu z za~o~nych wy-1Wan-owra, W ~oo~izu którey zma1dtt)e ltę .S S 0 es~ • : 
policjant ma prawo w niektórych wy. zyn niebaeE.k1c~ 

1 

sp~da , na z1em1ę cząst.~a ten s~adły z n'.eb~os k.olos. , . • Nałsłarnym ctłowieldem, kt6ry awie-

padkach sprzedać benzynę nawet pry- oc.1~rwa1t1a od 1ak1~ 1ś kom~ty, odby~a1ą- Nieco mn1e1'51ZY meteoryt zna1du;e 1łę dził wvstaw_ ę. środ'ków .a1.-.1'lolcf w .,"". 
walnym osobom. cet swą pod.r?ż ws~ód g:V1.ezdnego fln;na tia połiuclll'J1u sfanill Arizoń.a w Ameryce. ~r,... • v 

N t 1 • • k t d . t h men tu. Po w1ę.ksze1 częsct są one nie- Przy swym upad'ku wytwo.rt)'ł on wyr. fym,pia Hall" · w- Lortdvnie, był s.łvnny 
8 u.ra me, ze osz. Y ~rzą izenaa Y~ wielkie i siłą swego upad!ku zarywają się wę w ziemi pośiadającą w średnicy oko- kuchmlst.rt, pan Escoffiet, liczą.cy ol>eę- ·' ·" 

~eipszeń są bar~n ~ie!ikie. Kalk~lac!a tak głęboko ~ ziemię, że grliną zupełnie ło półtora tysiąca metrów. otoczoriei wa n.ie 82 lata. " · 

ied:n.e-lr c.l!t!.2ła! ze nie t~lko opł.acai:ą 91ę , dla ocz.u badacza, Zdarza się iedriakże. łem 40 mtir. W"1olco$ci . .Sam mettoryt 1• J 
one, al~ ~Ją °:'rez .vłoicz!11 e zn~zn'; «;>sz- te rozmiary ich, zwródć mU1S.zą na sie- rył się w mem~ę na głębokość 360 mtr. est on preres~m ~omiłetu, otj!aniiu 

cz~d1??~c1, mozna b,ędz!e b~1em J?Z w ' bie uwagę i wówczas ciała te badane są Meteoiryt ten nazwano ,,Zagadlką Ari jącego kon.kun kucharsiki na tej wy~.:. 
n~1bh~szym roku .zt.~widowac. c~ę~c ko-, ~zegółowo przez uczonych którzy mają zony", gdyz dłu~Q uczeni zastanawiali wie i z -dumą nosd wstąiikę oficera Lep 

m!sar1ato.w na miescte, • w~a~cswie bo. moż.ność poznania składu tych dał nie- się nad poch.odzeniem owej wyrwy, przy · hooorowei. · 

wtem kazda budka bedzie mmiałuMwym bieskirch pomiMią.cej swym iewnęł.rnym wido. Escoffier, który ihiesz1ca rfa1e we · 
a kto wie czy .i.ie na.jlepgzym kom.i.sarja-1 N . ·. ,_ · t tJt dł "'O k' kr --~-u. 1 d · t5 
tem. . aiwu:Mszy z_ me eo.ry uw .• spa . : iem ate~ wui-isan.u. op.tero ~aia . włia!lil'lei wi.Ui w Monte Carlo, oświadd%vł 

. Tak oszczędza się, uleps.zając równt> · fa~ temu. na p6łino.cy. Syberyi. a o 1e,,.,o 1~0 r: stw1erdtono „zapomocą świdra ie lud ie ob~ie nie um' ef • śt i nie 
cześnie system poli<:yjiny„. I w1~llcośc1 da1e poręc1e fakit„ z~ spada1~c wierł.nnc:ego kolosalną htyłę metalu za„ . ~ . . . 1 

l\. 1~ . ., . 
zni&Zczył on pnzestrzeń zarmu1ącą 8 ki- rytą w ziemi na głębokości 360 metrów. ma11t apetytu. Pos111ri mw1era1ą mtn1eł 

-. • lometrów. Dokonane na nim pomiary po PraktyciZili amerykanie wnet utwony potraw, a porcje są o wiele lllliiejśze, !liz 

. Znawcy piją ty ko I zwalają pnypuszcrzać. te „,kawałek" te1' li w San Frandsco więlkie Towa~ystw0,· · da:wnief. · 
~ · & 4 spadły z nieba zawiera opr6oz 50 mi·Iio. s~ładające się z kilku ko12cen)l>W: ko„a.l j Lud.t:ie -. fadajll teru chętslei w re-
J&eruOa~ nów ton czystel!o żelaza, 50 mitli0111ów kg nianych, k.tót"e. w r. 1922 pny&ta.p1!.o d~ stauracf•ch, antteU w domt.J,, tipomfO'i-

fl 11>rfO--'O pl~t)'.nY ii .i.ninych metali, cp razem stano- pracy, .ma1,ce1 na celu. eksploatactę t91 j•.- ie właśnie w cłom tn"'ż : .„ 
, I Meiteoruł ten bada w obecnej chwili ukoskzorio w ub. roku, a d!Eisia1· .wre w dztć na,wspan1alsze. na1smakf1Witaie pe. 

mocna. ar •. matyczna i wydajna. 1':: • b t•-· h k 

.. 
' 

_,-.._, lllV 

1
. ~ n1eobhczalne wpr-ost bogactwo. c:paclle1 z nae.ba kopalni. Roboły wsłępne ~~· . . · ~ v na sipen~ 

profesor Kulig, bawiący od dłuższego rut całej pełni intensywna praca która na.pe tr~wy 1 to ez wi~ .1LJC o~zt6w _ _ ,,., 

~Irma elfz. 140 lat. ·czasu na Syb.etji w osied.leńozej osadzie wn-o sowicie się opłaci. I utyciu naif,Jrosłszvch prmypraw. ' - . . .,,. 
1
„ ,, 



XaJśDJięis•e 
ocsocia. 

Natzeczena: Powłnnam eł to bylt 
J~i da.wno powiedzieć, m6J Władziu, ale 
nie miałam odwa~ .„ Otót wiedz. te Ja .•• 
nie mam tadnero posatu •.• 

Narzec~o~y~ Co? I ja.k ty modaA 
irra~ z niojemi najświetszemi uczucia„ 
mt?„. 

„ ..... ~············~·········· 
Podsłu,·bane 

na Plołrkowsk,leł. 
- ... e, moja panf. co tu duto tnńwlt 

o Młfo~cl... Miłość fest wtedy, 1cfedy on 
chce I ona chce I Je"t do łeio posag.„ •• • - „. ,;an ml racfe... wszystko na 
śwłecłe /est handlem: posada. mał.tetł· 
stwo. mflo~ć. przyfatń - WSZY1tko .•• 
Tylko nasz handel nie Jest handlem.„ 

• •• • - ... wte l)an. Ja mam w todlł pe„ 
wne1to kuł)Ca. u ktdre~o tuzin nł~dy nłt 
stanowt dwandcłe sztuk. Ody Jest płJa· 
ny, to tuzin wypada u niero Jedcndcte 
rdY Jest trzetwy to tuzin stanowi u nłe­
ro łrzyna•cfe, cbyba te sio pomyU -
wtedy Jest dwana~cle. 

••• 
- „. Wien. rredek, tetu to ttaffep;. 

SZY Inter~ ra~ bandytów .•• SP6Jrz·no 
na ten płf>t... same·- nagrody - ł)feć' t~­
slecy, trtY tyst-ace', tysiąc.„ Powiadam 
eł. łap bandytów - naltepszy Interes ·~ 
todil.„ ~ 

•: 
_ rm~ panie dyrektorze- Jak tam 

wczoraj bvło u pana w teatrze? ••• 
- Szdt. 
- TY1ięcy? ••• 
._Nie. Osób. ------„ ..... p„ • .., ....... , ... „„ 

tall ni. 
.._ Prouę pana, teteU mam prawd, 

pcn„iediiet, miałem w 1t1em tyciu tylko 
Jednego ~·awd~iwego przyj.aci•ta - Ka. 
m ffopsi~yckiego. 

- Tak1 A ja dyszał4u11, te oit, jakby 
Ił• tu wyrazJć, rozwi6dł pana i 9a61k-
toe- i ołe11ił się potem i n.i4? . 

- W'ł•mie dlatego mam prawo awa. 
łł~ fo za moje„ jedys:aeto prawda~••• 
przyjaciela. 

ato qfe dlułf!fł 
- Mówią, te człowiek Ż'OD&ty i>rktM 

ci4łGJe tyje ·dłużej ni! nieżonaty. 
- To ~te aie, ale napewno fyci• 

ma ,;, bardziej dłuty. 

.1eft«ta er.-eeanołd. 
- No,; a teraz, eo powf.nłen powie­

dziet in•ctny chłopiec - mówi 9a1ti do 
priygodftie •zięłeto z ul.icy młocfeg.o li\\ 
garn - damie. kt6ra dała mu 20 ir~81J1 
a to, ie Óa lei odniósł walize~k'? 

- Moia pani. ja 1estem u ifrzeczay, 
łeby to pani pawied~ieć. 

' So:1Hfta %asł. 
ki11co1•tnia Zoil• j11t i wizyłł u do.,. 

eł, która pokuuie Zosi niezaaru, f•ł foto 
ftafję ba>bci z piękny~h puieńl\li.cll cza. 
s6w. 

- Ach! - wykrzyku;e Zo1ia łoitem 
wyrabfącyin, ie zroiumiała danłł rHcl 
- to jest babcia, kiedy ona jes.zt:ze b•ia „ wędkę? 

»01nu•lna. 
Rzecz diiei~ sił prey wynajmewaq.iu „ „uli pokotu 11 lato. Go~ć mówi dG fO'­

podyn.i: ·~ 

llumor I soiura. 
-fO:--

!lodrój pośfu6na. 

'U 

- Jąk sie pan 111iewa. pan'e Romanie! 
-- Jestem w podróży poślubnej. 

Co pa1n tu robi? „. 

- A gdzie pańska żona? 
- Została z dziećmi w domu. 

9DJłasdlia dla Lodsi. 
'"' orazvk ala dzi<Jcl w dJuq1ch spodenkach). 
Imć Mlkoł•I zacny łwlęty 
Z workiem SwYm po ~wiecie chodzi 
I podobno ma podarki 
Bardzo ładne I dla lodzL .„ 
Włec MAGISTRAT okulary 
Dosta4 znaczneJ ma wielkości 
By l(Mclutzkl pomnik piękny 
· Dostrzesl tam, adile Pła,c Wolności 

••• 
Zaś MONOPOL TYTUNłOWV, 
lnstytucJa szanowana 
Ma aa „przednie„ papierosy 
Dosta~ sto wagonów słana. 

• •• 
A zadw łódzkie) KASIE CHORYCH 
Dl 111 t•lazdkc 1oś~ czcigodny 

Dla pacjentów „ wyleczonych• 
Cmentarz duży i wygodny. 

•• • 
A KUPIECTWO łódzkie będzie 
Za podarek bardzo wdzięczne 
Bo otrzymać ma blankiety 
Na wekselkl„. stumiesięczne.„ 

•• • 
święty starzec dla POLICJI 
Też ma prezent wymarzony 
Bo aż IOO „wykrytych•• morderstw 
Na 20 popełnionych. 

•" • 
Ma Mikotaj tych prezentów 
Zapas w worku swym bogaty 
Ale nie chce o nich pisać 
Bo się boję„. konfiskaty-

Lu-lu. 

List Jurka do dziadka 

!lro,;łi~ flJV:ieJ. 

- Czy nie masz angielskiego pla­
stra? Zrobił mi się maleńki wrz.odz.k.„ 

- W istocie? ... 
- Nie, trochę wyf eJ„. 

OOOOOOOOOOOOOOC•XX>C>OOQo 

~~~--------------· .... ~ 
ZAPAL SPORTOWY. 

-Coś późno przychodiiaz dzi1iaj 1 meczu? ' 
- Była taka mgła na boisku, te arali,.ny prze 

uło aodzinę, nie wiedząc, te piłki wcale ale 
było, 

CZY TO PRAWDA 7 
~ Czy to prawda, ze człowiek przyclaocbt do 

rozlfmu dopiero z 30 rokiem tycia? 
- Tale mówi~ 
- W takim razie para Jest znaoz1de mło„ą, 

nłł wy4łą.da. 

LOGICZNE. 
Pewnego dnia iest w rodzinie na obfac1 hra, 

ś letnia Zosia, klóra w kuchni była oaoonym 
łwiadkiem preparowania docze1nego ciała kury 
na tę uroczysto6ć, przy atole. 4dy Jut ftlatka ro„ 
dzieliła mlędty wszystkich kurze plęczyste, 106wł 

- Mamusiu, to teraz z kureczki pó;d, lło 1lłe 
ba Jut tylko piórka? 

TRUDNO POZNAC PRA woi 

I Ojciec, bijl(c 1we40 niepoału111u:ao chłopaka, 
dotaduje ze zlokilu 

- Będzłeaz ty mnie fut raz 1łuchił, oay alef 
Cą fa jealem twoi mo1cem ety nie festem? 

Syn (prtez h.y): - Jetelł tato raie wie, tk'4 I& 
te mo~ę wiedzieć? 

DOBRZE ZROZUMIANI. 
Urzędnik pocrtowy przy okienlcu: - Panie• 

neczko, ten li1t jest n c::iętki •.• trzeba przykleit 
jeszcze jedn" markę. 

- Jakto, prosię pana, przec::id ·uat wtedy 
będzie jeszcze ciębzy? 

na jemaj przv11oio'ft'ań przediwlq· .. !hoss~ ro•RJłq•ał to r • ..,. 
. fet:znvc:h. nanief 

_ l(ochatiY Dziadziuniu u nas wszyst 

1 
r.a szyję tatusia o mato to nie przewró- W wynajęte~ specjalnie na swoje 

ko dobrze t się szykuje na święta I ma- ciła i b!al{ala o kapelusz futro . no~e pr~edst.awienie sali koncertowej, „eudo 
ma 11riycbodtl jak zwarJowana z rynku mieszkanie gramofon patefon radJo klł- wny rachmistrz" popisuie się przed pub­
bottt6\\tl te W$zystko Jest drogie I stra- ka obrazów i inne rzeczy a tatuś. obwle- lic.z.nością rozwią.zywan1em niezwykle 
stnłe drotyzna rośnie a tatuś mówi że szonY ze wszystkich stron rodzmą pła- prędkiem najtrudmiejszych zadali arytme 
Jak dtosro to tadnych świąt nie będzie kał razem z nami i mówił ie tak samo tyc:mych. Kiedy wyczerpał już swoje 
b() urzędnikom dali na święta tylko Je- się powiesi jak my tvlko nie na szyi lecz własne pomysły, zwraca się do puhlicz.. 
den owoc figę I niema skąd wziąć pie- na sznurze to wog-óle powstał lament ności z następ·uiącem wezwaniem: 
nledzy 1 ciocia Weronika mówi że świę zebrały się wszystkie ciocie zaczęły na - Jeteli kto z szanownych pa6stwa 
ta mogą nie być ale choinka być musi mawiać tatusia żeby sle nie wieszał ta- zada mi zadanie, które~o nie potrafił 
żeby nikt z sąsiadów nie domyślał się tuś się zg-odził. l ter~z nie wie'!' co ~ę- rozwiązać płacę mu natychmiast SO złe. 

laka u nas bieda to tatuś powiedział !~ d~ie czy będzie ch.01nka czy ~1e ho· Je- tych. . . . 
eszcze tak tle nie jest i prócz choinki k1eś drzewo za piecem w1dz1ałam ale Na to odzywa się Jakiś głos z pośt6d 
Jeszcze coś będile to wtedy moJa sio- porąbane klocki do palenia I zimno tez puhliczności: 
stra rozpłakała się z radości i prosiła ta jest .t? nie wiem co będzi~ z temi świe• - Prószę mi ~obić r?wnattie w kt6. 
tullla ~eby jej podarował na gwiazd~ę. tarni 1 czy co dostanę twÓJ kochany WntJ ~e.mby był uzgod.nrnny wte~ obecny m.,_, 
cłer>łe spodenki a mamusia rzuciła s1e czek Jurek. 1e1 to!'y, poda~~ny przei.n1ą sani-. arze 

C1Zyw1siłą datą lei.I ur-0dze01al 

9'o•arv .:sasens 111vł4 
Przedział w wagonie kolejowym U 

klasy. W jed.nym ro~u siedzi elegancki 
pał!, w rogu przeciwnym. dal.eko ad aie 
go, elegancko ubrana dama. Gdy poeiq 
ma jw ruszyć, wchodzi ieszcte iakiś paa 
i siada n.aprzeciw. Pociąg jedtie - w 
ci"gu dwóch godzin podtóż11i nie umfe„ 
ttiaf~ te S<>bą tadnegQ wyrazu. WreNcle 
d~i!!i pan, nawiąruie z plerwszvtn pa-
11etn rozm·owę . Dama zaś, w dals:tym eilij 
g.11 milcz~<: bezwzględnie, wygląda obo. 
jęłłtóe pt"tez okno. , 

Gdy pociąg zatrzymuje- si~ tli wię'k.. 
nti st.acti na 10 minut, obaj pa11owie wy. 
eh()dzĄ ruettl przejść się po peroft.it. 
Wtedy drugi pen, ten Hóry wsiadł ostał 
ni, mówi poufnie do piea'wszego ,aea, 

· dyskretnie zerkaiąc n.a damę w oknie: 

- Pro,siEę 1Jani, ale ~iałbyni •ł•f 
„1t6i i bie:il(.eą wod, .. „ Jatt mott pan twierdzić, te z panem Jurkiem tą.czy pan$ dalekie l'IO­

M"t lrre-wieflighv1? „. Przecież to pański br at !... - Alta, pan pewsie lubi ła• 
aa wękdkę? 

- Wie pan, kobietka niczefo - lU 
lł!Oźe byłt>by coś do zdobycia? Pan pew. 
n.ie był zły, że i.a wsiadłem; wołałby pa.a 
i a.i' być siam na sam? 

·- Nic podobnego, pr06zę p&n•• To 
moja tona. - Aił' daleki. Ja jestem najstarszy, a on siódmy. 



.,. 
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Sw. Mikołaj wśród licznych w Japonii chrześcijan. 

!lres. Hoo.,,er 
. 111ros s , rodsinq. 

" 

I .,, 
! 

„ 
Wieśniaczki w Szwecji uplatają n a Boże Narodzenie krzyże z gałązeli 

choinkowych. 

~łiam6erloin 
111 .tuaano . 

Wybraniec narodu amerykańskie 
go wraz z żoną, synami i synową. 

Angielski minister spraw zewnętrz­
nych Chamberlain z żoną na stacji w 

W Wiedniu odbyWa się obecnie międzynarodowy turniej hockey'owy na Lugano. 
lodzie. Na zdjęciu: angielski klub studentów uniwersytetu Cambridge w grze z 
Wiedeńskim klubem lyżwiarzy. Rezultat: 2:2. 

~. qjolsfd. 

ondg€i. 
(ti~at~filia pr.zedliarna111ało111a). 

Osoby: Ona Teraz na lewo!... 
Mąż Ona: Aaaa! ! ! (odskakuje) Ja się bo-
Prof. Sherman ję !... Zwarjuję.„ Oni tam rozpruwają ka 
Policjant. sę !... Zabiorą wszystko.„ Pieniądze. bi-

Sypialnia. Łóżko, uo;;n~· stoiik 'i. tełe żuterję, brylanty - wszystko, wsiyst­
tonem. Na wprost drzwi, zas!cnięte kota ko!... Zostaniemy żebrakami!... 
rą. Przy podniesieniu kurtyny na sce· Pierwszy głos: No, jak idzie? ... 
nie zupełnie ciemno. Drugi głos: Zaraz.„ Tak, prawda? .„ 

Ona: (Śpi w łóżku. Za sceną, :w dru- .Pierwszy: ~wietnie„. Tylko boję się 
gim pokoju sb-'chać jakieś szmer}·. Zry· głośniej„. 
wa się nagle) Co to?„. Zdawało mi się, ~rugi: Nie szkodzi... Ona ma twardy 
że słyszałam jakieś szmery„. Tam ktoś sen„. 
jest! (Zapala lampkę na nocnym stoli- Ona: Zgadłam.„ Swidrują otwór w 
ku) Czy to sen? „. (Szmery coraz gło- kasie ogniotrwałej!... (za sceną szme­
śniejsze). Nie. słyszę wyraźnie„. \V dru- ry) Idą !:„ Zamordują mnie!!... (cisza) 
gim pokoju ktoś jest... Spogląda na łóż- Ach jak ta cisza mnie przeraża.„ Wolała 
ko) A Henryk jeszcte nie wrócił... (Za bym, żeby już weszli... Zacznę krzyczeć 
sceną stychać kroki) Ktoś idzie!... (Nad· Niech zamordują!... Nie· mogę już się dłu 
słuchuje) Tyle razy prosiłam go, żeby żej męczyć„. (Nadsłuchuje. Cisza. Pod­
nie wracał późno.„ Ja się boję.„ Która chodzi do drzwi) 
godzina? „.(patrzy na zegarek) Pierw- Pierwszy głos: Spokojniej, tylko spo 
sza„. Nigdy jeszcze tak późno nie wra- kojniej„. 
caf... (za sceną słychać jakieś głosy) Drugi głos: Psiakrew!... 
Tam ktoś rozmawia!.„ Boże!.„ Więc„. Pierwszy głos: Ciszej! Jeszcze dwa 
(fladsłuchuje) słyszałam wyraźnie męs- razy!... Teraz na lewo„. Tak„. 
kie głosy ... Tam są dwaj mężczyźni... Ona: Wyświdrowali otwór.„ Teraz 
Bandyci !.„ (przytłumionym głosem) Na wyciągają brylanty„. Mój naszyjnik.„ 
pewno bandyci!... Boże !.„ Sama jestem Moje perły„. Pieniądze„. Boże!... Żeby 
Żeby już łienryk wrócił... (głosy się po- Henryk wróciL. Znikąd pomocy.„ Mary 
wtarzają) Nie, ja nie wytrzymam!... Co sia pewnie śpi spokojnie„. Ja sama je­
robić? „. Udawać, że nic słyszę? „. O- dna.„ Poco się obudziłam?!... 
kradną nas doszczętnie !„. Zawołać o po Pierwszy głos: Jeszcze raz... Nie 
moe?„. Gotowi mnie zamordować!... tak„. 
Boże !.„ (Nadsłuchuje. Głosy się powta- Ona: Ja oszaleję„. Oszaleje!... Osza-
rzają) Dlaczego jeszcze siedzę w łóż- leję!! !.„ 
ku? „. Powinnam coś zrobić przecież„. Drugi głos: Ciszej.„ Tam ktoś.„ 
(zrywa się z łóżka, wkłada peniuar i Pierwszy: To nic„. No, prędzej, prę-
pantoile) Dobrze, a co teraz? „. (rozglą- dzcj.„ 
da się bojaźliwie) Boże, Boże!... O sza- Ona: Zacznę krzyczeć.„ Niech wej­
leć można!... · dą!... Albo sama d0 nich pc'1j0"' '. . ·ii:-!„. 
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bić? „. Co zrobić? „. Boże, zlituj się na-, Polłcjant: Niech się pani uspokoi,„ 
de mną.„ Cały dom obstawiony policją„. Na rogu 

Pierwszy głos: Już?„. Teraz dalej„. czuwa oddział konnych policjantów­
Druga głos: Zaraz„. To, psiakrew,' Brama jest polnle strzeżorra ..• W kory-

robota !... tarzu również jest ukryty policjant. .• 
Pierwszy: Teraz pójdzie lżej„. Niech pani stanie z boku„. proszę o zu-
Ona: A on siedzi spokojnie na posie- pełną ciszę.„ (podkrada się na palcach 

dzeniu i o niczem nie wie.„ Zabiorą nam ku drzwiom). 
wszystko ... Wszystko.„ A może? ... Pra- Pierwszy głos: No, Już... Dobrze 
wda, zapomniałam„. Może dzwonić po jest... (Policjant przez chwilę nadsłuchu 
poticję? .„ (Podchodzi na palcach do sto- je. Nagle rozsuwa kotarę. Po środku dru 
lika) Żeby tylko nie słyszeli... (zdejmuje giego pokoju stoją dwaj elegancko o· 
słucbaw~ę, mówi cicho) Proszę komisar dziani panowie. Jeden trzyma drugie10 
jat policji.„ Hallo!... Policja? „. Piotrkow pod rękę i obaj stawiają cicho kroki) 
ska 103... mieszkania 7... Drugie p;ętro Podcjant: ·Ręce do góry!_. 
front... Prędzej!... Bandyci!... (Obydwaj panowie odwracają się 

Pierwszy głos: Może już dość?„. raptownie i podnoszą ręce do góry, ro· 
Drugi głos: Zaraz, tylko to skończy- biąc przerażone miny). 

my„. Ona: Henryku!... To ty?-.„ (Wpada 
Ona: (odkłada słuchawkę, siada wy· do drugiego pokoju w objęcia męża) 

czerpana na łóżko) Żeby tu tylko nie we Mąż: łielenko„. Co to jestL. Policja 
szli.„ Boże, jak te chwile się ciągną„. w naszym domu?„. 
Dlaczego policji jeszcze niema? „. Policjant:· Panowie wybacz~ ale.... 

Pierwszy głos: No, no.„ Dalej„. Ona: Co wy tu robicie?„. 
Ona: Zdaje się, że już osiwiałam w Mąż: Jakto, co robimy? ... Ach, tak .•. 

ciągu tych kilku minut... Drżę cala.„ ~o Zapomnialt!m.„ Poznaj pana profesora 
oni tam teraz robią ?„. Pewnie pakują Shermana.„ Moja żona„. Pan profesor 
wszystko do worków„. Żeby pplicja' Sherman jest tancerzem i przyjechał 
już.„ Tak długo„. (Nadsłuchuje) Zdaje I do Łodzi na karnawał... Ponieważ me­
slę, że słyszałam dzwonek przy bra- czysz mnie ciągle, że zbliża się karna­
mie... · • wał i nie umiem tańczyć, więc zaprosi-

Pierwszy głos: No jak tam?.„ Już?„ łem dziś pana profesora Shermana, że­
Drugi: Smiało!... Naprzód!... by mnie choć nauczył charlestona„. No 
Ona: Boże!.„ Chcą tu wejść!... Pre- chyba nie gniewasz się na mnie z tego 

dzej, policja.„ Ktoś idzie po schodach„. powodu? ... 
Czyżby oni nie słyszeli? ... Może będą Ona: Ależ nie„. Tylko ja myślałam„. 
chcieli schronić się u mnie?„. Boże!.„ Tyle ostatnio zbrodni„. No i jak wam i­
Boże !... (Wchodzi policjant z rewolwe- dzie? ... 
rem w ręku) Mąż: Swietnie!... O, patrz!.„ (Bierze 

Policjant: Psst !... Cicho!... pod ramię profesora) Więc teraz tak-
Ona: Nareszcie!... Jak pan tu wszedł? Prof. Sherman: Doskonale„. Teraz 
Policia11t: Otworzyliśmy clrtwi wy- na prawo.„ Tak.„ Naprzód„. Raz, dwa, 

trychem„. Jeszcze są ?„. trzy.„ 
Ona: Tak.„ Policjant: (podchodzi do okna i gWfż 
Policjant: Gdzie?... 

1 
dże) Możemy wracać!.„ Bandyci schwy 

Ona: Tam w pokoj•1 I a się tak bo-, tani !.„ 
l ~~ . . . I 




